
Naród polski radośnie witał

Nowy Rok
Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się?

WARSZAWA
Wesołym rozgwarem tysięcy zabaw powitała Polska Nowy

Rok 1954 — rok 10-lecia Ludowej Ojczyzny. Naród nasz po­
witał go bogatszy o ogrom pokojowej pracy dokonanej co­
dziennym wysiłkiem mas- Silniejszy o nowe doświadczenia
uzyskane w budownictwie socjalizmu.

oraz osobistego szczęścia I po­
wodzenia.

Po chwili znów rozpoczęła
się zabawa. Przy dźwiękach
orkiestry Polskiego Radia czo­
łowi budowniczowie socjali­
stycznej stolicy, ci, którzy
przez cały rok stali w pierw­
szym szeregu walczących o

plan, o rozkwit swej Ludowej
Ojczyzny — tańczyli do białe­
go rana.

Na progu piątego roku 6-lat-
ki ludzie pracy składali sobie

życzenia nowych sukcesów w

walce o szybszy rozkwit Ludo­
wej Ojczyzny i szybszy wzrost

stopy życiowej najszerszych
mas, życzenia zwycięstwa spra­
wy pokoju na cały.m świecie,
życzenia osobistego szczęścia i

pomyślności.
W Warszawie

sylwestrowych 1 imprezach
■rozrywkowych ;

nych na powitanie
Roku wzięły udział tysiące 0-
sób-

W wielkiej auli Politechni­
ki Warszawskiej odbyła «ię
noworoczna zabawa przodow­
ników pracy. Na zabawę, któ­
ra zgromadziła wybitnych
przedstawicieli budowniczych
nowej Warszawy, przodowni­
ków pracy i racjonalizatorów
z fabryk i zakładów pracy o-

raz przodującą młodzież wita­
jącą tu Nowy Rok — dziesią­
ty rok budownictwa fundamen­
tów socjalizmu — przybyli <•-

wacyjnie witani Przewodni­
czący KC PZPR, Prezes Rady
Ministrów Bolesław Bierut,
Przewodniczący Rady Państwa
Aleksander Zawadzki, człon­
kowie Biura Politycznego KC

PZPR, Rady Państwa 1 rządu.
Przed dziesięciu laty w wie­

czór sylwestrowy 1943 r. odby­
ło się pierwsze posiedzenie
Krajowej Rady Narodowej. W

związku z tą historyczną ro­
cznicą przemówił do zebra­
nych w auli Politechniki przo­
downików pracy wiceprezes
Rady Ministrów, sekretarz KC
PZPR — Władysław Dwora­
kowski (przemówienie podaje-
my osobno).

Po przemówieniu rozpoczęła
się wesoła zabawa. Punktual­
nie o godzinie 24 do zebranych
przemówił przewodniczący
Centralnej Rady Związków
Zawodowych Wiktor Kłosie-
wicz. Złożył on uczestnikom

zabawy najserdeczniejsze ży­
czenia z okazji rozpoczynają­
cego się Nowego Roku — 5 -go
roku Planu 6-letniego. Prze­
wodniczący CRZZ życzył ze­
branym dalszych sukcesów i

zwycięstw w umacnianiu siły
i bogactwa Ludowej Ojczyz­
ny, umocnienia obozu pokoju

w zabawach

zorganizowa-
'

> Nowego
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Rząd radziecki
będzie czynił wszystko

aby narody żyły w pokoju
Odpowiedzi przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR

G. M. Malenkowa
na pytania p. Kingsbury Smitha

MOSKWA

Życzenia noworoczne

dla Prezesa

Rady Ministrów

Bolesława Bieruta

WARSZAWA
W dniu 1 stycznia 1954 r.

w godzinach południowych
przybywali do Belwederu i

wpisywali życzenia noworo­
czne dla Prezesa Rady Mi­
nistrów Bolesława Bieruta
do księgi wyłożonej w Sali
Pompejańskiej, przedstawi­
ciele organizacji politycz­
nych i społecznych, świata
nauki_ i kultury oraz przed­
stawiciele społeczeństwa sto­
licy. \

Przyjęcie noworoczne

na Kremlu
Ł. MOSKWA

Agencja TASS podaje: Dnia 31 grudnia 1953 roku Ra­
da Ministrów ZSRR i Komitet Centralny Komunistycz­
nej Partii Związku Radzieckiego wydały przyjęcie no­
woroczne na Kremlu.

W Sali Gieorgijewskiej ■wiel­
kiego pałacu kremlowsklego
zebrali się członkowie rzędu
ZSRR, członkowie KC KPZR,
deputowani do Rady Najwyż­
szej ZSRR 1 RFSRR, przodow-

. nicy pracy z moskiewskich za­
kładów przemysłowych 1 budo­
wli, czołowi przedstawiciele
rolnictwa, przedstawiciele Ar­
mii Radzieckiej, świata nauko­
wego i kulturalnego.

Zgromadzeni serdecznie po­
witali przemówienie noworo­
czne przewodniczącego
dium Rady Najwyższej
— K. J. Woroszyłowa
przemówienia podajemy
2-giej). Gorąco oklaskiwano

toasty wzniesione przez G. M.
Malenkowa na cześć wielkiego
narodu radzieckiego i jego par­
tii komunistycznej, na cześć

Życzenia noworoczne

ludzi radzieckich

dla narodu polskiego
MOSKWA

kl

1- chłopstwa
ich niewzru-
cześć boha-

Prezy-
ZSRR

(tekst
na str.

klasy robotniczej
kołchozowego, za

szony sojusz, na

terśklch radzieckich, sił zbroj­
nych, na cześć pokojowej poli­
tyki państwa radzieckiego, na

cześć działaczy na polu nauki,
sztuki i literatury.

Uczestnicy przyjęcia serde­
cznie powitali toasty na cześć

zaprzyjaźnionego wielkiego na­
rodu chińskiego, na cześć mas

pracujących krajów demokrar

cjl ludowej.
Przyjęcie zamanifestowało

dobitnie niewzruszoną jedność
partit, rządu 1 narodu radziec­
kiego.

Podczas przyjęcia odbył się
wielki koncert z udziałem naj­
wybitniejszych sił artystycz­
nych Moskwy, Leningradu 1

Kijowa.

Agencja TASS podaje:
Z okazji nowego roku ludzie radzieccy przekazali serdecz­

ne pozdrowienia 1 najlepsze
cującym.

— Jednym z radosnych wy.
darzeń ubiegłego roku była
dla mnie podróż do Polski Lu­
dowej — oświadczył korespon-
dentowi TASS pomocnik maj.
stra Moskiewskiego Kombina­
tu Włókienniczego „Trioch-
gomaja Manufaktura" — W,
Arbatskij. Zwiedziłem War.

szawę i Wrocław, Szczecin i

Łódź, Kraków i Nową Hutę.
Wszędzie widziałem twórczą
pokojową pracę. Pragną prze,
słać życzenia noworoczne ro.

botnikom Bielawy, tkaczom
fabryki im. Stalina w Łodzi
i wielu innym moim przyja­
ciołom polskim.

Wielotysięczna załoga włók­
niarzy kombinatu „Trioch-
gornaja Manufaktura" prosiła
mnie, bym przekazał ludziom

pracy w Polsce serdeczne ży­
czenia dalszych sukcesów w

nowym roku.
Główny reżyser Teatru im.

Wachtangowa. artysta ludowy
ZSRR, laureat Nagrody Stali­
nowskiej — R. Simonow
stwierdził, że przedstawienia
teatru odbywały się w Polsce
w atmosferze serdecznej goś­
cinności. Ogromne wrażenie —

powiedział Simonow — wy-
warła na nas Warszawa, któ­
ra dźwignęła się z ruin i

życzenia polskim masom pra-

zgliszcz. Przedstawienia w te­
atrach polskich, które widzie­
liśmy, świadczą o wysokim
poziomie sztuki teatralnej w

Polsce. ,

Najsilniejsze wrażenie pozo­
stało nam ze spotkań ze wspa­
niałymi ludźmi Polski Ludo­
wej — budowniczymi nowego,
szczęśliwego życia. Z całego
serca życzę wielkich sukcesów
działaczom na polu sztuki i

wszystkim ludziom pracy w

Polsce.

Tokarz radziecki Ą. Pawłów

oświadczył:
Z zachwytem patrzyłem na

ogromny rozmach budownic­
twa w Polsce, którą niedawno
zwiedziłem. W wielu zakła­
dach podzieliłem się z moimi

polskimi kolegami doświadcze­
niem w zakresie stosowania

nowych metod obróbki metali.
O swych wrażeniach z podró­
ży do Polski opowiadałem
szczegółowo moim towarzy­
szom z Fabryki Obrabiarek

im. Ordżonikidże w Moskwie,
którzy ogromnie interesują się
życiem Polski Ludowej. Życzę
serdecznie robotnikom pol­
skim nowych wspaniałych su­
kcesów na ich drodze budow­
nictwa socjalistycznego.

Złotymi zgłoskami zapisała się
Krajowa Rada Narodowa

w historii narodu polskiego
Przemówienie wygłoszone przez tow. Władysława Dworakowskiego,

wiceprezesa Rady Ministrów na noworocznym, spotkaniu
z przodownikami pracy w Politechnice Warszawskiej

Agencja TASS podaje:
W związku z nadchodzącym nowym rokiem dyrektor

generalny agencji amerykańskiej „International
News Service“ na Europę p. Kingsbury Smith zwró­
cił się dnia 28 grudnia 1953 r. do G. M. Malenkowa

z prośbą o udzielenie odpowiedzi na niektóre pytania.
Niżej podajemy pytania p. Kingsbury Smitha i od­

powiedzi G. M. Malenkowa.

PYTANIE: Jakie są pańskie życzenia dla narodu

amerykańskiego na rok 1954?
ODPOWIEDŹ: Z całego serca życzę narodowi ame­

rykańskiemu szczęścia i spokojnego życia. Życzę na­
rodowi amerykańskiemu sukcesów w rozwoju przy­
jaznych stosunków ze wszystkimi narodami oraz

owocnych wyników w szczytnym dziele obrony po­
koju przed wszelkimi próbami jego zakłócenia.

PYTANIE: Czy żywi pan nadzieję, że w nowym
roku nastąpi zacieśnienie więzów przyjaźni między
narodami Ameryki i Rosji?

ODPOWIEDŹ: Przede wszystkim należy życzyć po­
lepszenia stosunków między naszymi krajami. Uwa­
żam, że nie ma obiektywnych przeszkód, aby w no­
wym roku stosunki między Związkiem Radzieckim
i Stanami Zjednoczonymi uległy polepszeniu i aby
zacieśniły się tradycyjne więzy przyjaźni między na­
rodami naszych krajów. Mam nadzieję, że tak będzie.

PYTANIE: Jak ocenia pan możliwość utrzymania
pokoju na całym świecie i osłabienia napięcia mię­
dzynarodowego w roku 1954?

ODPOWIEDZ: Wszystkie narody pragną trwałego
pokoju i istnieją sprzyjające możliwości dla dalszego
osłabienia napięcia międzynarodowego w roku 1954.

Rządy, a przede wszystkim rządy wielkich mocarstw,
nie mogą nie p&ysłuchiwać się głosowi narodów i nie

mogą nie liczyć się z ich wzmagającym się dążen'em
do trwałego pokoju. Co się tyczy rządu radzieckiego,
to czynił on, czyni i będzie nadal czynić wszystko, aby
narody żyły w pokoju, aby napięcie międzynarodowe
uległo osłabieniu i ustanowione zostały normalne sto­
sunki między państwami.

PYTANIE: Jaki krok, który mógłby być podjęty w

interesie pokoju na całym świecie w roku 1954, uwa­
ża pan za najdonioślejszy?

ODPOWIEDŹ: Krokiem takim byłoby zawarcie po­
rozumienia między państwami, na mocy którego ucze­
stnicy porozumienia zaciągają uroczyste i bezwarun­
kowe zobowiązanie niestosowania broni atomowej,
wodorowej i innych rodzajów broni masowej zagła­
dy. Porozumienie takie ułatwiłoby możność osiągnię­
cia porozumienia w sprawie całkowitego zakazu broni

atomowej i ustanowienia ścisłej kontroli międzynaro­
dowej nad realizacją zakazu stosowania energii ato­
mowej w celach wojennych.

Jednocześnie rząd radziecki uważałby za konieczne

osiągnięcie porozumienia w sprawie znacznej reduk­
cji wszystkich innych rodzajów broni i sił zbrojnych.

Wszystko to zmniejszyłoby niewątpliwie wydatki
państwowe na potrzeby wojenne i ulżyłoby sytuacji
ekonomicznej ludności.

Bankiet

u Czou En-laia
na cześć

delegacji radzieckiej
PEKIN

Jak donosi Agencja Nowych
Chin, w dniu 31 grudnia 1953
r. premier Państwowej Rady
Administracyjnej Centralnego
Rządu Ludowego Chińskiej
Republiki Ludowej — Czou En-
lai wydał bankiet na cześć de
legacji radzieckiej, na której
czele stoi zastępca Przewodni­
czącego Rady Ministrów ZSRR
i minister przemysłu hutnicze­
go ZSRR — I. F. Tewosjan.

Na bankiet przybyli: amba­
sador ZSRR w Chinach — P.
F. Judin i wyżsi urzędnicy
ambasady radzieckiej, jak ró­
wnież specjaliści radzieccy,
pracujący obecnie w różnych
ministerstwach i
Centralnego Rządu Ludowego
Chińskiej Republiki Ludowej.

resortach

Oświadczenie

Vincent Auriola
na przyjęciu

korpusu dyplomatycznego
Jak donosi agencja France

Presse, w dniu 31 grudnia 1953
r. prezydent Francji Vincent
Auriol przyjął członków korpu­
su dyplomatycznego, którzy
złożyli mu życzenia noworo­
czne. W swej odpowiedzi na

przemówienie dziekana korpu­
su dyplomatycznego Vlncent
Auriol oświadczył m. In.:

„Wielokrotnie wyrażałem w

obecności panów oraz na forum
Zgromadzenia Ogólnego Naro­
dów Zjednoczonych życzenie,
by bezpośrednie rokowania da­
ły odpowiedzialnym mężom
stanu możność omówienia po­
ważnych zagadnień dzielących
świat, wyrzekając się uprze­
dzeń 1 nie posługując się żad­
ną inną bronią, prócz szczero­
ści, dobrej woli 1 dążenia do
zgody. Dziś życzenie to wyda-
je się bardziej możliwe do zre­
alizowania... Pragnę — powie­
dział następnie Vlncent Auriol
— by zarysowujące się dopiero i

perspektywy złagodzenia na­
pięcia jak najszybciej potwier­
dziły się 1 przygotowały lep­
szą przyszłość. Jest to niewąt­
pliwie trudne zadanie, gdyż
sprzeczności w ciągu wielu lat
zapuściły głęboko korzenie"^

Vincent Auriol wskazał da­
lej, że „z pomocą samych tyl­
ko przemówień nie można
zmienić stosunków między wiel­
kimi partnerami tego świata.
Aczkolwiek zaufanie w stosun­
kach międzynarodowych stwa­
rza sprzyjającą atmosferę, to

jednak tylko działanie może do­
prowadzić do rzeczywistej po­
prawy stosunków".

Przemówienie

Wilhelma Piecka

do narodu niemieckiego
z okazji Nowego Roku

Agencja ADN podaje:
Prezydent Niemieckiej Republiki

Demokratycznej Wilhelm Pleck

wygłosił przemówienie radiowo do
narodu niemieckiego z okazji No

wego Roku. W przemówieniu ewym
Pleck podkreólił m. In., że dzięki
woli narodów pragnących pokoju
oraz konsekwentnej polityce poko­
jowej Związku Radzieckiego mają
ca się odbyć z początkiem nowego
roku konferencja cztoroch mo­
carstw otwiera nowo moillwoicl
pokojowego rozwiązania kwestii

niemieckiej.

S—»r<

Zatopek zwycięża w Brazylii
Z okazji 400-lecia miasta Sao

Paulo odbył się tu w ostatnim
dniu staTego roku tradycyjny mię­
dzynarodowy bieg na dystansie
7.300 m.

Zwycięzcą biegu został Emil Za-

topek (Czechosłowacja), który dys­
tans 7.300 m przebiegł w czasie
20:30,4 min., będącym nowym re­
kordem trasy. Jako drugi był Mi-
halic (Jugosławia) z czaseij o nie­
całą minutę gonszym niż fwycięz-
ca.

Komunikat radziecko-niemieckiej

komisji mieszanej
MOSKWA.

Agencja TASS podaje:
Zgodnie z podpisanym w

Moskwie w dniu 22 sierpnia
1953 r. protokołem przewidu­
jącym zaniechanie ściągania
reparacji niemieckich i inne
kroki mające na celu zmniej
szenie od 1 stycznia 1954 r.

zobowiązań finansowych i go­
spodarczych Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej zwią­
zanych ze skutkami wojny —

Związek Radziecki przekazał
na własność Niemieckiej Repu
blice Demokratycznej bez od­
szkodowania 33.znajdujące się
w Niemczech zakłady budo­
wy maszyn, chemiczne, hutni­
cze i inne, które przeszły na

własność ZSRR z tytułu repa­
racji.

Odpowiednie akty o przeka­
zaniu wspomnianych przedsię­
biorstw zostały podpisane dn.
31 grudnia 1953 r. przez peł­
nomocników strony radziec­
kiej i niemieckiej.

W trakcie aktu zdawania i

przejmowania obie strony
stwierdziły, że w okresie znaj­
dowania się tych zakładów w

posiadaniu ZSRR Związek Ra­
dziecki dokonał w nich poważ-

nych inwestycji. Zakłady zo­
stały wyposażone w nowocze­
sne urządzenia. Wprowadzono
w nich szereg nowych rodza­
jów produkcji m. in. produk­
cję urządzeń dla wielkich wal­
cowni, dla cementowni o du­
żej mocy produkcyjnej, dźwi­
gów hutniczych i nowych ro­
dzajów pras. Produkcja wię­
kszej części tych urządzeń pro­
wadzona była według radziec­
kich projektów i planów. Dzię­
ki udziałowi specjalistów ra­
dzieckich udoskonalone zosta­
ły technologiczne procesy pro­
dukcji.

W wyniku tych udoskona­
leń i inwestycji moc produk­
cyjna i ogólny poziom techni­
czny przekazanych zakładów
znacznie wzrosły.

Wszystkie te czynne zakła­
dy, przekazane na własność

Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej, są dochodowe, ma­
ją zapewnione zamówienia,
zapasy surowca i materiałów

pomocniczych oraz niezbędne
środki obrotowe, dzięki cze­

mu stworzone zostały warun­
ki do dalszej normalnej i cią­
głej pracy tych zakładów.

Dziesięć lat dzieli nas od

owego wieczoru sylwestro­
wego, kiedy z różnych krań­
ców zmierzaliśmy na u-

licę Twardą w Warszawie,
na pierwsze posiedzenie
Krajowej Rady Narodowej.

Był to czas nabrzmiały
cierpieniem, czas egzekucji
ulicznych, łapanek i obozów.
Ale gdy dziś, w dziesięciole­
cie powstania Krajowej Ra­
dy Narodowej kierujemy pa­
mięć ku tamtej nocy sylwe­
strowej, ogarnia nas .uczucie
dumy, że tamte czasy niedo­
li i krwi były jednocześnie
czasami bohaterskiej walki
i bezgranicznej ofiarności
narodu polskiego. Wyrazem
tej niezłomnej i zdecydowa­
nej walki narodu było po­
wstanie Krajowej Rady Na­
rodowej.

Reakcja frymarczyła spra­
wami Polski na wszystkich
targowiskach imperialistycz­
nych i we wszystkich gabi­
netach wywiadów — nie

wyłączając gestapo. Ale już
nie ona decydować miała o

dniu jutrzejszym Polski,
gdyż w poprzek jej zbrodni­
czym zamierzeniom stanęła
klasa robotnicza sprzymie­
rzona z chłopstwem, stanął
zjednoczony naród, stanęła
powołana do życia Krajowa
Rada Narodowa.

W tym historycznym
dniu, dziesięć lat temu, to­
warzysz Bierut, któremu
Komitet Centralny Polskiej
Partii Robotniczej powierzył
doniosłe zadanie przygoto­
wania platformy ideowej
Frontu Narodowego, o-

świadczył:
„Powołan;e do życia

Krajowej Rady Narodo­
wej oznacza decyzję wy­
jątkowej dla naszego kra­
ju doniosłości — wzięcie
odpowiedzialności za losy
narodu przez zjednoczone,
najczynniejsze w walce o

wolność Polski, najsilniej
z rdzeniem narodu, z jego
masami pracującymi po­
wiązane siły antyfaszysto­
wskiego i demokratyczne­
go obozu."
Ta decyzja wyjątkowej

doniosłości dała początek
władzy ludu w Polsce, dała
początek wielkim historycz­
nym przemianom, jakie za­
szły w ciągu minionego
dziesięciolecia, dała począ­
tek nowym czasom. Dzięki
tym przemianom, Polska nie
zazna już nigdy niewoli ka­
pitalistycznej, nie zazna już
nigdy tragedii utraty nie­
podległości.

Przypomnijmy to dziś na

chwałę naszej klasy robot­
niczej, na chwałę sojuszu
robotniczo - chłopskiego, na

chwałę naszego narodu, na

chwałę Polskiej Partii Ro­
botniczej; że powstanie Kra­
jowej Rady Narodowej i jej
działalność są i pozostaną
chlubą narodu, są i pozosta­
ną przełomowym wydarze­
niem, które odwróciło bieg
naszej historii od nieszczęść
i niewoli ku trwałej niepod­
ległości i szczęściu ludu.

Polska Partia Robotnicza
w warunkach faszystowskie­
go ujarzmienia zastosowała
twórczo nieśmiertelne nauki
marksizmu - leninizmu. Do­
konała wielkiego i ofiarne­
go wysiłku w dziele skupie­
nia wszystkich zdrowych i

patriotycznych sił narodu
wokół tej jedynej prawdy,
że wyzwolenie Polski wiąże
się nierozdzielnie ze zwy­
cięską walką, jaką prowadzą
z hitleryzmem narody ra­
dzieckie pod przewodem sła­
wnej Komunistycznej Partii
Związku Radzieckiego, par­
tii Lenina-Stalina. Na tej
niezłomnej zasapie powsta­
ła Krajowa Rada Narodowa.

Przodującą siłą frontu
walki o wyzwolenie Polski
spod okupacji hitlerowskiej
była klasa robotnicza, prze­
wodząca w sojuszu robotni­
czo - chłopskim. Jaskrawiej
aniżeli kiedykolwiek dotąd
splótł się interes klasy robo­
tniczej walczącej o swe wy­
zwolenie społeczne i naro­
dowe z. interesem narodu
walczącego o wolność i nie­
podległość. Naprawdę nie­
podległa Polska odrodzić się
bowiem mogła tylko jako
Polska mas pracujących,
idąca ku socjalizmowi.

„Krajowa Rada Narodo­
wa oświadcza — czytamy
w deklaracji programowej
KRN uchwalonej dziesięć
lat temu — iż w Polsce
wyzwolonej panować mu­
si sprawiedliwość społecz­
na. Wielkość i moc Ojczy­
zny oprzeć trzeba na za­
bezpieczeniu szerokim ma­
som pracującym miast i
wsi: robotnikom, chłopom,
rzemieślnikom, pracowni­
kom umysłowym i inteli­
gencji, — spokojnego i pe-

wnego bytu materialnego, zbrojnymi narodu, wytyczy-
nauki, wolności, pełnych
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praw demokratycznych i
roli gospodarza w odro­
dzonej Polsce".
Tylko taka Polska mogła

powstać naprawdę niepodle­
gła, nie będąca folwarkiem
imperialistycznych karteli.
Odrodzić się mogła tylko
Polska oparta na więzach
internacjonalistycznej przy­
jaźni z narodami Związku
Radzieckiego, z ludźmi po­
stępu i pokoju na całym
świecie. Tę myśl reprezen­
towała konsekwentnie Kra-

jowa Rada Narodowa. Poli­
tyka zagraniczna Polski —

mówił dziesięć lat temu pier­
wszy przewodniczący Kra­
jowej Rady Narodowej to­
warzysz Eierut — opierać
się musi w pierwszym rzę­
dzie — na sojuszu i przyja­
źni ze Związkiem Radziec­

kim jako z państwem, któ­
re nie tylko w walce tej
wysunęło się na czoło, ale
którego rola w odbudowie

powojennej świata będzie z

natury rzeczy również przo­
dująca. Zapała mocą towa­
rzysz Bierut podkreślił
wówczas, że przyjaźń ze

Związkiem Radzieckim jest
„warunkiem naszego rozwo­
ju gospodarczego i równo­
cześnie warunkiem trwałości
naszego niepodległego bytu".

Krajowa Rada Narodowa
była reprezentacją wszyst­
kich twórczych warstw na­
rodu. W skład Krajowej Ra­
dy Narodowej wchodzili o-

bok PPR, przedstawiciele
lewicy PPS i radykalnego
odłamu ludowców, przedsta­
wiciele inteligencji demo­
kratycznej, podziemnego ru­
chu zawodowego itd. Repre­
zentowała klasę robotniczą,
która była jej trzonem, re­
prezentowała chłopstwo pra­
cujące, inteligencję, ludzi

pracy różnych warstw, re­
prezentowała oddziały zbroj­
ne, związki zawodowe, re­
prezentowała ludzi różnych
poglądów politycznych i

światopoglądów. Jednoczyła
ich wspólna walka z oku­
pantem, wspólna wiara w

zwycięstwo nad faszyzmem,
wiara w naród polski. Histo­
ryczna zasługą Polskiej Par­
tii Robotniczej, która była
inicjatorką i przodującą siłą
Krajowej Rady Narodowej,
pozostanie to, że uzbroiła tę
pierwszą reprezentację mas

pracujących narodu polskie­
go w jasną myśl, że nakre­
śliła wyraźne oblicze Polski

jako ojczyzny ludu, że wy­
tyczyła jasną drogę w poli­
tyce wewnętrznej i zagra­
nicznej, odpowiadającą naj­
żywotniejszym interesom
mas pracujących i narodu.
Polska Partia Robotnicza
wniosła do Krajowej Rady
Narodowej wizję, która o-

promieniała walkę pokoleń ;

bojowników proletariatu —

wizję Polski silnej, bogatej
w przemysł, energię elek­
tryczną, w węgiel, w szkoły,
w domy wypoczynkowe, w

piękne dzielnice mieszkanio­
we i urodzajne pola.

Jedno dziesięciolecie nie
wystarczy na urzeczywist­
nienie wspaniałych dążeń i
celów klasy robotniczej.
Front Narodowy skupiony
wokół Krajowej Rady Naro­
dowej miał przed sobą zada­
nie poprowadzenia narodu
do zbrojnej walki wyzwoleń­
czej, ustanowienia i utrwa­
lenia władzy ludu, oddania
ziemi obszarniczej chłop­
stwu pracującemu. Miał
przed sobą zadanie utrwale­
nia nowych granic Polski
narodowo jednolitej.

Wykonanie każdego z tych
zadań z oddzielna jest wysił­
kiem na miarę całego poko­
lenia. A trzeba było jeszcze
odbudować kraj, stworzyć
wielki przemysł. I jeśli dziś
stwierdzić możemy z dumą,
że wiele historycznych zadań
zostało w pełni wykona­
nych, że zrobiliśmy olbrzy­
mi krok naprzód w budowa­
niu siły Polski, zawdzięcza­
my to temu, że Krajowa Ra­
da Narodowa postawiła w

sposób rewolucyjny sprawę
decyduiąca — sprawę wła­
dzy. Marksistowsko - leni­
nowski Komitet Centralny
PPR, skupiony wokół to­
warzysza Bieruta, udaremnił
próby prawicowych nacjo­
nalistów, zmierzających do
podporządkowania Kraiowej
Rady Narodowej reakcyj­
nym ośrodkom władzy, do
stępienia jej rewolucyjnego
ostrza jako narzędzia władzy
ludowej. Natychmiast po
powstaniu Krajowej Rady
Narodowej powstawać po­
częły wojewódzkie, powiato­
we, gminne i miejskie rady
narodowe, jako ośrodki de­
mokratycznej
du. Krajowa
wa powołała
mię Ludowa,
chnią władzę nad siłami

władzy lu-
Rada Narodo-
do życia Ar-

objęła zwierz-

ła przyszłemu Rządowi Tym­
czasowemu rewolucyjne za­
danie wywłaszczenie całej
ziemi obszarniczej w celu
przekazania jej chłopom i
robotnikom rolnym, nacjo­
nalizacji wielkiego przemy­
słu, transportu, banków, wy­
tyczyła mu linię polityki za­
granicznej, zgodną z rewo­
lucyjnymi i postępowymi
założeniami klasy robotni­
czej i narodu.

Jakże bezspornie słuszną,
jakże błogosławioną dla na­
rodu polskiego była polity­
ka przyjaźni ze Związkiem
Radzieckim, proklamowana'
uroczyście przez Krajową
Radę Narodową. Gdy pa­
trzymy dziś z perspektywy
dziesięciolecia, widzimy peł­
ny i wspaniały obraz wiel­
kiej życiodajnej siiy tej
przyjaźni. Dzięki niej wal­
czyła o niepodległość wspa
niale wyposażona I Armia
Polska, zorganizowana przez
Związek Patriotów Polskich.
Dzięki tej przyjaźni lud u-

trzymał i utrwalił swą wła­
dzę, dzięki niej staliśmy się
z powrotem gospodarzami
naszych Ziem Zachodnich,
dzięki niej nie zaznaliśmy
głodu powojennego, unieza­
leżniliśmy się od imperiali­
stów, rozbudowaliśmy i bu­
dujemy potężny, własny

przemysł. Dzięki niej mamy
dziś możność wytyczenia so­

bie zadania szybkiego pod­
noszenia stopy życiowej mas

pracujących. Dzięki przyjaź­
ni narodów radzieckich ro­
śnie piękna nasza stolica o-

zdobiona jakby perłą —

Pałacem Kultury — darem
Związku Radzieckiego dla
narodu polskiego.

W dziesięć lat po powsta­
niu Krajowej Rady Narodo­
wej, kiedy przeszliśmy wiel­
ki szmat wytyczonej wów­
czas drogi, program Frontu

Narodowego, którego uznaną
przez Naród, przewodnią si­
łą jest Polska Zjednoczona
Partia Robotnicza — stał się
własnością wszystkich ludzi,

którym drogą jest Polska,
którzy zdecydowani są po­
krzyżować wszelkie próby
prohitlerowskich rewizjoni­
stów. ich imnerialistvcznych
mocodawców i emigracyj­
nych zauszników. Idea Fron­
tu Narodowego stała się
świętą dla wszystkich, któ­
rzy chcą szczęścia Polski,
chcą jej rozkwitu i dobroby­
tu narodu, którzy chcą. aby
ludzie pracy, Polski Ludo­
wej żyli coraz lepiej, coraz

dostatniej.
Z dumą patrzy dziś na

przebytą drogę górnik pol­
ski, który wyprowadził swą
Ojczyznę na jedno z czoło­
wych miejsc w produkcji
węgla. Z dumą patrzy na

przebytą drogę hutnik pol­
ski, który uczynił swą Oj­
czyznę krajem żelaza i stali.
Z dumą patrzy murarz, któ­
ry wzniósł piękne dzielnice
Warszawy i Gdańska. Z du­
mą patrzy chłop polski, któ­
ry zagospodarował Ziemie
Zachodnie i zaopatruje kraj
w żywność. Z dumą patrzy
na przebytą drogę inżynier
polski, nauczyciel, lekarz,
badacz naukowy, który wie­
dzę swą i talent przemienia
w siłę kraju.

W dziesięć lat po powsta­
niu Krajowej Rady Narodo­
wej niezwyciężoną siłą jest
sojusz robotniczo - chłopski,
który legł u podstaw rewo­
lucyjnej władzy. Stanowi on

potężną siłę przeobrażającą
oblicze kraju, jest coraz mo­
cniejszą tamą przeciwko wy­
zyskowi kułackiemu, coraz

lepszą oporą dla pracujące­
go chłopstwa w jego dążeniu
do podniesienia gospodarki
rolnej na wyższy poziom,
aby coraz więcej było u nas

chleba, mleka, cukru, mię-
ca i masła, odzieży i obu­
wia, aby coraz lepiej, szczę­
śliwiej żyli ludzie pracy w

mieście i na wsi.
W dziesięciolecie powsta­

nia Krajowej Rady Narodo­
wej coraz bardziej rozkwi­
tają nasze odwieczne Ziemie
Zachodnie, zaś po drugiej
stronie granicy na Odrze i
Nysie sąsiaduje z nami wier­
ny przyjaciel — Niemiecka
Republika Demokratyczna.
Jesteśmy członem wielkiej
rodziny postępu i socjaliz­
mu, rozpościerającej się po
Ocean Spokojny. Jesteśmy
oddziałem wielkiej armii u-

czciwych ludzi walczących o

pokój na świecie.

Wszystkie założenia pro­
gramowe i ideowe Krajowej
Rady Narodowej odniosły
historyczny triumf. Złotvmi

zgłoskami zapisała się Kra­
jowa Rada Narodowa w hi­
storii narodu polskiego.

W nowy rok wstępujemy
pełni otuchy i niezachwia­
nej wiary w słuszność drogi,
którą kroczy nasz naród.
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Dążenie do zapewnienia pokoju
podstawą polityki zagranicznej

rzędu radzieckiego
Przemówienie noworoczne

Przewodniczącego Prezyd um Rady Najwyższej ZSRR

K. J. Woroszyłowa
MOSKWA

Agencja TASS podaje: Przewodniczący Prezydium
Rady Najwyższej ZSRR K. J. Woroszyłow wygłosił na­
stępujące przemówienie noworoczne do narodu radziec­
kiego:
Drodzy towarzysze! Drodzy

obywatele Wielkiego Związku
Radzieckiego!

Robotnicy i robotnice! Koł­
choźnicy i kołchoźnice!

Radziecka inteligencjo! Żoł­
nierze!

Okryta chwałą młodzieży
radziecka! Witam Was z oka­
zji Nowego Roku!

W minionym roku 1953 lu­
dzie radzieccy pracowali gor­
liwie i owocnie dla dobra u-

kochanej ojczyzny.
Dzięki niewyczerpanej ener­

gii mas pracujących naszego
kraju wykonywany jest z po­
wodzeniem piąty pięcioletni
plan rozwoju gospodarki na­
rodowej.

' Na przekór knowa­
niom zagranicznych i wew­
nętrznych wrogów socjalizmu,
rośnie i krzepnie potęga mo­
carstwa radzieckiego. Coraz to

bogatsza i piękniejsza staje się
nasza ojczyzna socjalistyczna.
Podnosi się dobrobyt mate­
rialny i poziom kulturalny
wszystkich ludzi radzieckich.

Uroczysta akademia
Komitetu Centralnej© SED

w Bernie ‘

Dnia 30 grudnia w gmachu
Opery Państwowej w Berlinie
odbyła się uroczysta akademia
z okazji 35 rocznicy powstania
Komunistycznej Partii Nie­
miec (KPD).

Na akademię przybył prze­
wodniczący Niemieckiej Socja­
listycznej Partii Jedności Wil­
helm Pieck, członkowie Biura
Politycznego SED, przodowni­
cy pracy, wybitni działacze na

polu nauki, sztuki i literatury.
Referat, poświęcony 35 roczni­
cy utworzenia Komunistycznej
Partii Niemiec wygłosił czło­
nek Biura Politycznego KC
SED Herman Matem. Omówił
on historyczne znaczenie po­
wstania Komunistycznej Par­
tii Niemiec i jej bohaterską
walkę przeciwko imperializ­
mowi, faszyzmowi i wojnie, o

narodowe i społeczne wyzwo­
lenie narodu niemieckiego, o

zjednoczone, demokratyczne i
miłujące pokój Niemcy.

Zwarta jak monolit i nie­
złomna jest przyjaźń naro­
dów naszej wielkiej ojczyzny.
Niewzruszony jest braterski

sojusz klasy robotnieżej i chło­
pstwa i niezachwiana jest je­
dność moralno-polityczna spo­
łeczeństwa radzieckiego.

Komunistyczna Partia Zwią­
zku Radzieckiego, silna miło­
ścią i zaufaniem mas pracu­
jących, dzierży wysoko zwy­
cięski sztandar Marksa-Engel-
sa-Lenina-Stalina, jednocząc i.
kierując wszystkie, wysiłki o-

raz energię narodu ku zbudo­
waniu społeczeństwa komuni­
stycznego.

Troska o żywotne interesy
narodu, o rozkwit naszej oj­
czyzny, jako niezawodnej o-

stoi umacniającej się przyja­
źni między narodami — oto

najwyższy cel partii komuni­
stycznej i rządu radzieckiego.
Wszystkie swe wysiłki partia
nasza i rząd poświęcają spra­
wie jeszcze większego wzmac­
niania potęgi państwa radziec­
kiego, jeszcze wyższego pod­
noszenia dobrobytu ludzi ra­
dzieckich.

Troską o dobro i szczęście
narodu przepojone są znane

uchwały V sesji Rady Najwyż­
szej ZSRR, wrześniowego Ple­
num KC Partii Komunistycz­
nej i decyzje naszego rządu,
powzięte w minionym roku w

sprawie rolnictwa, produkcji
towarów powszechnego użyt- -kich osiągnięć w dziele usta-
ku i rozwoju handlu radziec­
kiego.

Komitet Centralny Partii

Komunistycznej i rząd ra-

USA, Anglia i Francja przygotowały Uwolnieni od terroru
„wspólny program działania"

na projektowaną

Konferencję Czterech w Berlinie
PARYŻ

Prasa paryska zwraca z zaniepokojeniem uwagę na sepa­
ratystyczne rozmowy przedstawicieli trzech mocarstw zacho­
dnich, jakie toczyły się w Paryżu.
Dzienniki podkreślają, że ce­

lem separatystycznej konfe-
1 rencji przedstawicieli dyplo­

matycznych Stanów

czonych,
Paryżu było opracowanie

i „wspólnego programu działa­
nia" trzech mocarstw na pro­
jektowanej konferencji mini­
strów spraw zagranicznych w

Berlinie. Dzienniki wskazują
również, że wspomniane sepa­
ratystyczne rozmowy toczyły
się przy aktywnym udziale
specjalnego wysłannika Ade­
nauera — dr ,Greve. Nawet

dziecki są niezłomnie przeko­
nane, że naród nasz, naród-
budowniczy społeczeństwa ko­
munistycznego z właściwą mu

twórczą energią wcieli w ży­
cie z powodzeniem te niezwy­
kle doniosłe uchwały.

Naród radziecki, zajęty pra­
cą twórczą, jest za pokojem
i broni sprawy pokoju.. Nasze
dążenie do zapewnienia poko­
ju między narodami — to gra­
nitowa podstawa polityki za­
granicznej, którą prowadził 1

prowadzić będzie niezachwia­
nie rząd radziecki, zgodnie z

wolą swego narodu. W jednoli- i
tym obozie bojowników o wiel- I

ką sprawę pokoju na całym
'

świecie, walczą ofiarnie wraz

ze Związkiem Radzieckim —

wielki naród chiński, masy .
_

pracujące krajów demokracji prasa burżuazyjna nie ukry-
ludowej i wielomilionowe rze-

’

, _

sze prostych i uczciwych lu- gram działania", który mógł-
dzi w krajach kapitalistycz- ( by doprowadzić do zerwania

nych.
Pewny swych sił, naród ra­

dziecki — gospodarz swej
wielkiej i szczęśliwej ojczyzny,
pełen sił twórczych i energii,
radośnie wita nowy 1954 rok.

W imieniu Komitetu Cen­
tralnej naszej Partii i Rządu
Radzieckiego składam Wam,
Drodzy Towarzysze, serdecz­
ne życzenia z okazji Nowego
Roku.

Niechaj rok ten będzie ro­
kiem jeszcze większych osią­
gnięć produkcyjnych, rokiem
wzrostu sił i potęgi naszej oj­
czyzny, dalszego umocnienia
jej obronności!

Niechaj będzie rokiem pom­
nażania dóbr materialnych i

kulturalnych dla wszystkich
ludzi radzieckich!

Niechaj będzie to rok dal­
szego rozładowania napięcia
międzynarodowego, rok wiel-

nowienia trwałego pokoju na

całym świecie!

Szczęśliwego Nowego Roku,
Drodzy Towarzysze!

Konferencja nauczycieli w Londynie

wyścigu zbrojeń
LONDYN

grudnia odbyła się w Londynie z ini-

„Nauczy ciele w obronie pokoju" kon-
obecnej

Zjedno-
Anglii i Francji w

było

wa, że opracowano taki „pro-

I rokowań czterech mocarstw.
I Dziennik „France Soir" pi-
■ -źp manpwrv Adpnanera i

I
sze, że manewry Adenauera i

jego przedstawiciela w Paryżu
stanowią groźbę dla konferen­
cji berlińskiej.

Związany z francuskimi ko­
łami handlowymi tygodnik
„Aux Ecoutes" stwierdza, że

konferencja przedstawicieli
trzech mocarstw zachodnich

odbyła się w Paryżu w tajem­
nicy, poza wszelką kontrolą o-

pinii publicznej. Konferencja
ta doprowadziła do opracowa­
nia wspólnego „protokołu" —

pisze dziennik — w którym
przeważyły tezy amerykańskie,
jeśli nie — tezy Adenauera.
„Aux Ecoutes" przypomina
niedawne debaty Zgromadze­
nia Narodowego nad polityką
zagraniczną i ostrzega, że dy­
plomatyczne manewry przed­
stawicieli trzech mocarstw za­
chodnich „mogą doprowadzić
do skandalu".

Znana dziennikarka Gene-
vieve Tabouis stwierdza na

łamach „Information", że

wspomniany „protokół" nie u-

łatwi prac konferencji berliń­
skiej. Podkreśla ona, że

„wpływ bońskiego wysłannika
Greve był przeważający w u-

staleniu tego protokołu". Ta­
bouis zaznacza, że byłoby rze­
czą wielce niepożądaną wysy­
łanie do Berlina delegacji
francuskiej, której program nie

byłby zatwierdzony przez
większość parlamentarną.

Przyznanie
Międzynarodowej
Ogrody Pokoju
pisarce argentyńskiej

MOSKWA

Agencja TASS donosi z

Buenos Aires, że na mocy
uchwały Światowej Rady
Pokoju, znanej pisarce ar­
gentyńskiej Marii Rosa Oli-
ver została przyznana, za

aktywny udział na polu u-

trwalania pokoju, Między­
narodowa Nagroda Pokoju
i złoty medal.

Z polecenia Światowej
Rady Pokoju nagrodę 1 me­
dal wręczył laureatce wi­
ceprzewodniczący Argen­
tyńskiego Komitetu Obroń­
ców Pokoju dr Norberto
Frontini.

Dziękując za odznaczenie,
M. R. Oliver oświadczyła,
że przyjmuje nagrodę jako
wyraz uznania dla całego
rufthu obrońców pokoju w

Argentynie i zapewniła, że

dołoży wszelkich starań, a-

by ofiarną pracą na rzecz

utrwalenia pokoju na całym
świecie odwdzięczyć się za

okazane jej zaufanie.

Kraje arabskie

pragnę uznania
Chin Ludowych

MOSKWA
Według informacji libańskie­

go dziennika „Telegraphe", na

sesji.komitetu politycznego Li­
gi Arabskiej, który obrado­
wał niedawno w Bejrucie, de­
legacje rządowe Egiptu, Liba­
nu, Iraku, Jordanii, Syrii, A-
rabii Saudyjskiej i Jemenu

rozpatrywały kwestię uznania
Chińskiej Republiki Ludowej.
Wśród większości . delegatów
panowała opinia, że uznanie
Chińskiej Republiki Ludowej
jest obecnie rzeczą konieczną.
Sprawa uznania Chińskiej
Republiki Ludowej będzie ró­
wnież przedyskutowana na

rozpoczynającej się 9 stycznia

agentów lisynmanowskich
'

jeńcy chińscy zadeklarowali

natychmiastowy powrót do ojczyzny
NOWY JORK

Amerykańskie agencje prasowe doniosły z Panmundżonu,
że 31 grudnia rano 135 jeńców chińskich, ochotników ludo­
wych, znajdujących się w obozie przejściowym na obszarze
strefy zdemilitaryzowanej, w odpowiedzi na pytanie warto­
wników hinduskich, wyraziło pragnienie natychmiastowego
powrotu do ojczyzny. Czyniąc zadość temu pragnieniu hin­
duska straż obozowa postanowiła przekazać ich tegoż dnia
stronie ludowej.
Podczas oficjalnej akcji wy­

jaśniającej jeńcy ci „odmówi­
li" repatriacji, pozostawali bo­
wiem niewątpliwie pod wpły­
wem atmosfery terroru, wy­
tworzonej przez czynnych
wówczas w óbozie agentów
czangkaiszekowskich i lisyn­
manowskich. Z chwilą jednak,
gdy znaleźli się oni poza za­
sięgiem działalności tych agen­
tów — wystarczyło im zwykłe
pytanie wartowników hindus­
kich do szczerego zadeklaro­
wania swej rzeczywistej woli.

Przedstawiciel hinduskich

wojsk wartowniczych podkre.
ślił, że nie chodziło w danym
wypadku o kontynuowanie ak­
cji wyjaśniającej, lecz o zwy­
kły apel dla sprawdzenia sta­
nu osobowego obozu powierzo­
nego pieczy hinduskiej; pod­
czas apelu straż hinduska o-

graniczyła się do zapytania ka­
żdego z jeńców, czy pragnąłby
repatriacji.

Tak znamienny natychmia­
stowy wynik inicjatywy hin­
duskiej wywołał ogromną
konsternację strony amerykań­
skiej. Jeden z korespondentów
amerykańskich stwierdza z

żalem, że układ rozejmowy

nie zawiera żadnego punktu,
który by
cję wojsk
prawną.

pozwalał uznać ak-
hinduskich za bez-

*

PARYŻ
Donosząc o nagłym zadekla­

rowaniu chęci powrotu do oj­
czyzny przez grupę jeńców
chińskich, którzy w toku

oficjalnej akcji wyjaśniającej
„nie chcieli" skorzystać z pra­
wa do repatriacji, korespon­
dent agencji France Presse w

Seulu podkreśla, że dotychcza­
sowa akcja wyjaśniająca nie
doprowadziła, jak widać, do
ustalenia rzeczywistej woli

wszystkich jeńców. Wobec te­
go nasuwa się kwestia prze­
dłużenia akcji wyjaśniającej,
jak domagają się tego strona
ludowa oraz przedstawiciele
Polski i Czechosłowacji w Ko­
misji Repatriacyjnej Państw

Neutralnych.
ij-
NOWY JORK

Agencja Associated Press
donosi z Panmundżonu, że
straż hinduska przekazała 31

grudnia wieczorem stronie lu­
dowej 135 chińskich jeńców
wojennych, którzy wyrazili
chęć natychmiastowego powro­
tu do ojczyzny.

Pogłębia się
depresja gospodarcza w USA.

Prasa amerykańska wyraża
coraz większe zaniepokojenie z

powodu pogłębiającej się de­
presji w gospodarce amery­
kańskiej. Dzienniki zamiesz­
czają dane o spadku produkcji
w wielu gałęziach przemysłu,
o niepełnym wykorzystaniu
możliwości produkcyjnych, o

wzroście bezrobocia, o ban­
kructwie tysięcy firm handlo­
wych i przedsiębiorstw usłu­
gowych.

„Wall Street Journal" dono­
si o wzroście bezrobocia w

centrum przemysłu kauczuko­
wego w Akron. Blisko 5 tys.
robotników zakładów kauczu­
kowych w Akron pozbawionych
jest pracy.

Bezrobocie szerzy się szcze­
gólnie w kolejnictwie. Wielkie

'redukcje pracowników kolei

przeprowadzone zostały na li­
niach kolejowych. Tak np. to­
warzystwo „Pensylwania Rail-
road" zwolniło 7.400 robotni­
ków.

Wiele zakładów zapowie­
działo znaczną redukcję pra-

cowników w najbliższym okre­
sie. Zakłady sprzętu rolniczego
,,Harvester“ w Louisville ogło­
siły, że liczba robotników
zmniejszona zostanie z 3.300
do 2.900.

„New York Daily Worker1*

pisze o smutnych perspekty­
wach na przyszłość. Dziennik
stwierdza: „Nie trzeba być
ekspertem, aby zdać sobie

sprawę z tego, że jeśli nastąpi
spadek produkcji o 10 proc. —•

a spadek taki uważany jest za

całkowicie pewny — to wpły­
nie to bezpośrednio na stan
zatrudnienia. W praktyce o-

znaczać to będzie utratę pra­
cy przez około 6 milionów pra­
cowników".

W dniach 29—30
cjatywy organizacji
ferencja, poświęcona
problemom oświaty.
Konferencja ta miała być

międzynarodowa, jednak wła­
dze angielskie odmówiły wy­
dania wiz wjazdowych delega­
tom zagranicznym.

W konferencji uczestniczyło
219 delegatów oraz goście i ob­
serwatorzy z Anglii j z nie- czności, centralnego ogrzewa-
których dominiów i kolonii.

Uczestnicy konferencji wska­
zywali w przemówieniach na

zgubny wpływ polityki wyści­
gu zbrojeń na stan oświaty.

Nauczyciel Charles Burvill z

Sheffield, członek Komitetu

Wykonawczego Krajowego
Związku Zawodowego Nau­
czycieli powołując się na ofi­
cjalne dokumenty przypom­
niał, że już w roku 1925 uzna­
no 600 budynków szkolnych w

Anglii za nieprzydatne, a mi­
mo to odbywają się nadal w

nich zajęcia. Stwierdził on, że
8 szylingów ,z każdego funta

wydatków państwowych An­
glii idzie na tzw. „obronę", a

zaledwie 3 szylingi — na po­
trzeby oświaty.

Przedstawicielka Unii Połu-
dniowo-Afrykańskiej oświad­
czyła, że w jej kraju wydaje

i się na naukę dziecka białego
dziewięciokrotnie więcej niż na

naukę dziecka murzyńskiego.

sytuacji międzynarodowej oraz

Odczytane na konferencji
sprawozdanie Komitetu Związ­
ku Zawodowego Nauczycieli
Nowego Jorku podaje, że w

stanie Nowy Jork jest tysiąc
szkół jedno lub dwuizbowych.
W szkołach tych brak elektry-

i

br. w Kairze sesji Rady Ligi I

Arabskiej. 1

nia i kanalizacji.
Inni mówcy podkreślali, że

dzieci rdzennej ludności w ko­
loniach są prawie całkowicie

pozbawione możności uczęsz­
czania do szkoły. Wezwali oni
nauczycieli angielskich, by dą­
żyli do polepszenia systemu o-

światy w koloniach. Niektó­
rzy mówcy • wskazywali na

niezwykle ujemny wpływ fil­
mów amerykańskich i bruko­
wej literatury na dzieci an­
gielskie.

Na konferencji uchwalono

jednomyślnie rezolucję, wzy­
wającą do ograniczenia zbro­
jeń i wykorzystania nauki dla
dobra ludzkości. Witając z za­
dowoleniem zapowiedź konfe­
rencji przedstawicieli czterech

mocarstw, uczestnicy konfe­
rencji dali równocześnie wy­
raz uczuciom niepokoju w

związku z planami remilitary-
zacji Niemiec zachodnich.

Brytyjskie sfery gospodarcze
domagają się rozszerzenia handlu

między Zachodem a Wschodem
LONDYN

Jak donosi prasa, Federacja
Przemysłowców Brytyjskich,
zrzeszająca ponad 7 tys. to­
warzystw przemysłowych, w

tym około 290 firm eksporto-
wo-importowych, opracowała
memoriał, domagający się
znacznego rozszerzenia handlu

między Zachodem a Wscho­
dem. Federacja stwierdza, że

wymiana handlowa ze Wscho­
dem „nie stanowi nic złego lub
niepatriotycznego". Tego ro­
dzaju błędne poglądy — głosi
memoriał Federacji — należy
zdecydowanie zwalczać. Ist­
nieją wielkie możliwości han­
dlu z krajami wschodnimi.
Wielka Brytania nie powinna
zaniedbywać tych możliwości,
zostaną one bowiem w prze­
ciwnym wypadku wykorzysta­
ne przez jej konkurentów. We­
dług informacji prasy, wysu-

nlęty przez Federację projekt
rozszerzenia handlu ze Wscho­
dem potraktowany został przy­
chylnie przez Ministerstwo
Handlu z tym zastrzeżeniem,
że realizacja tego projektu nie
naruszy „zakazu eksportu ma­
teriałów strategicznych".

Dzienniki brytyjskie zapo­
wiadają, że w połowie stycz­
nia 1954 roku udaje się do
Moskwy 16 przemysłowców
brytyjskich w celu zawarcia
transakcji handlowych. Jedna
z firm brytyjskich podjęła się
ostatnio budowy statków han­
dlowych 1 rybackich dla ZSRR.
Z drugiej strony prasa bry­
tyjska informuje, że grupa
przemysłowców brytyjskich,
która bawiła niedawno w Pe­
kinie, zawarła tam umowę na

dostawy wartości 7 milionów
funtów szterlingów.

Myślistwo
Związku Radzieckim

Na zdjęciu: polowanie na foki.
Na lodzie leżą zabite zwierzęta

wyciągnięte z wody.
Fot. - CAF

Zlikwidowanie grup szpiegowskich
w Albanii

TIRANA
Prasa albańska opublikowała

komunikat Ministerstwa Spraw
Wewnętrznych Albańskiej Re­
publiki Ludowej o zlikwido­
waniu kilku grup szpiegów
i dywersantów będących na

służbie wywiadu amerykań­
skiego. Komunikat stwierdza,
że wśród aresztowanych znaj­
duje się kapitan Zenel Ali
Shehu, który służył poprzednio
w gwardii przybocznej b. kró-

Z dziejów zbrodni burżuazji polskiej
(W 35 rocznicę zamordowania radzieckiej misji Czerwonego Krzgźa)

Długi jest rejestr zbrodni i gwałtów bur­
żuazji polskiej. Znienawidzona przez na­
ród, na jego krzywdzie i niewoli budują­

ca swe fortuny, finansowa i obszarnicza oli­
garchia Polski utwierdzała swoje panowanie
w nieustannej walce z większością narodu.
W tej walce nie gardzili władcy burżuazyjnej
Polski żadną nikezemnością, żadną zbrodnią,
byle tylko zdławić wyzwoleńcze dążenia ro­
botników i chłopów i uratować sejfy bankie­
rów i folwarki obszarników.

Jedną z najohydniejszych i najperfidnlej-
szych zbrodni burżuazji polskiej było zamor­
dowanie 2 stycznia 1919 roku misji radziec­
kiego Czerwonego Krzyża. Misja ta przybyła
w końcu grudnia 1918 roku do Warszawy en­
tuzjastycznie witana przez robotników stolicy.
Widzieli bowiem robotnicy polscy w delega­
cji radzieckiej nie tylko przedstawicieli kraju
pierwszej w świecie zwycięskiej proletariac­
kiej rewolucji. Widzieli w nich także emisa­
riuszy pokoju i przyjaźni między Polską a

Republiką Radziecką. Delegacja, z wybitnym
rewolucjonistą Polski, współzałożycielem
SDKPiL — Bronisławem Wesołowskim na

czele, przywiozła bowiem radzieckie propozy­
cje nawiązania normalnych stosunków dyplo­
matycznych z Polską. Kraj triumfującego
Października, który przyniósł Polsce niepod­
ległość, pragnął żyć w pokoju i przyjaźni z

narodem polskim. Ale tego właśnie nie, chcia-
!a burżuazja polska. Chciała Sha nie pokoju,
lecz wojny z Republiką Radziecką. Bo taki

był klasowy interes Wierzbickich i Falterów,
Lubomirskich i Potockich, taki był nakaz Rot-

szyldów i Harrimanów, de Wendlów i Krup­
pów. Bo właśnie stamtąd, ze Wschodu szła

wieść o ludzie rosyjskim, który rozbił kajda­
ny niewoli i rozpoczął przebudowę życia na

zasadach sprawiedliwości i braterstwa naro­
dów. Bo zapaleni tym przykładem również

proletariusze polscy burzyli się przeciw pano­
waniu wyzyskiwaczy i falą rewolucyjnych
wystąpień wstrząsali podstawami świeżo pro-

Marnowanego, „suwerennego" państwa bur­
żuazji polskiej.

W tym właśnie czasie, gdy na swym I Zjeź-
dze KPP (wówczas jeszcze nosząca nazwę

KPRP) stwierdza, że głównym zadaniem jest
walka o obalenie władzy burżuazji i ustano­
wienie dyktatury proletariatu, gdy widmo re­
wolucji zaczyna krążyć wokół hrabiowskich
1 faibrykanckich pałaców, gdy według słów

sanacyjnego ideologa, Wojciecha Stpiczyń-
skiego — „atrakcyjność przykładu rosyjskie­
go była silna w sferach proletariatu polskie­
go", przed burżuazją stanęło zadanie „znale­
zienia skutecznego sposobu rozładowania w

masach prokomunistycznyęh nastrojów".
Rolę piorunochronu przed dojrzewającą re­

wolucją odegrała nacjonalistyczna, kontrre­
wolucyjna PPS. PPS, która ukazywała się
masom w szmince pseudorewolucyjnych ha­
seł, w czerwieni lewicowej demagogii. W tym
też celu na stanowisko premiera rządu 17 li­
stopada 1918 roku odkomenderowany został
z rozkazu i błogosławieństwa Piłsudskiego
„socjalista" Jędrzej Moraczewski.

Za jego to rządów przybyła do Polski mi­
sja radzieckiego Czerwonego Krzyża. W owym
okresie gorączkowych przygotowań kontrre­
wolucji polskiej do rozprawy z radami dele­
gatów robotniczych oraz do krucjaty antyra­
dzieckiej przybycie tej misji było nader nie­
wygodne i kłopotliwe. Prawda o Republi­
ce Radzieckiej i pokój z nią krzyżowały
plany
Toteż

wego
mafia
wać usta członkom delegacji — na zawsze.

Prościej mówiąc — postanowiła ich zamor­
dować.

I oto następuje akt bez precedensu — inter­
nowanie misji radzieckiej 28 grudnia 1918 ro­
ku w Hotelu Bruhlowskim. Ale lud Warsza­
wy czuwał. Lotem. błyskawicy wieść o uwię­
zieniu delegacji obiegła robotnicze dzielnice

Warszawy. Na wezwanie KPRP w niedzielę

polskiej i międzynarodowej burżuazji.
pozostająca na usługach międzynarodo-
kapitału piłsudczykowsko-pepeesowska
rządząca Polską postanowiła zakneblo-

29 grudnia zebrały się przed Hotelem Briih-

lowskim tysiące manifestantów, domagających
sdę uwolnienia, internowanych. Żandarmeria
Piłsudskiego dała niezwłocznie odpowiedź:
sześciu towarzyszy padło od kul.

*

czoraj — doniósł reakcyjny „Kurier Pol-,
w

’ ’ ski" 4 stycznia 1919 roku — otrzyma­
liśmy sensacyjne wiadomości o losach bolsze­
wickiej delegacji, internowanej do niedawna
w Warszawie... Otóż w czwartek wieczorem

tutejsza żandarmeria otrzymała wiadomość, że

w okolicach Wysokiego Mazowieckiego jakaś
banda napadła na delegację i zamordowała

wszystkich jej członków. Bliższych szczegó­
łów brak..."

Wbrew oczekiwaniu rządu szczegółów tych
dostarczył jeden z członków delegacji, cudem

ocalały, Leon Alter. 8 stycznia 1919 roku ko­
misarz ludowy do spraw zagranicznych otrzy­
mał z Mińska depeszę, w której m. in.

czytamy: „Konwój wyprowadził komisję
do lasu i odebrawszy wszystkie pieniądze
i rzeczy rozstrzelał po kolei wszystkich człon­
ków misji, a mianowicie: Wesołowskiego,
Marię Alter, Ludwika Klocmana i Ajwazową.
Leon Alter srsradkowo uratował swe życie,
ponieważ był kontuzjowany i uważany za za­
bitego".

Wieść o potwornej zbrodni wstrząsnęła kla­
są robotniczą Polski, na wiecach i zebraniach

robotnicy z gniewem i oburzeniem piętnują
skrytobójczy mord. Pod naciskiem wzburzo­
nej opinii publicznej i kilkakrotnych stanow­
czych protestów rządu radzieckiego, władze

polskie zmuszone zostały do podjęcia Śledz­
twa. Wkrótce też zostało ustalone, że morder­
cami byli żandarmi: por. Antoniewski, ppor.
Lewicki, podchor. Szyndler, podchor. Lasoc­
ki, szeregowy Albicz.

Ale' to byli bezpośredni sprawcy zbrodni.
Świadomi robotnicy polscy doskonale wie­
dzieli, kto kierował ręką bandytów, kto po­
nosi całkowitą moralną odpowiedzialność za

dokonane zabójstwo. Wiedzieli, że rząd „lu-

dowy", który rozstrzeliwał robotników pol­
skich na Placu Saskim w czasie demonstracji
29 grudnia, że rząd, który ochraniał burżua-

zję przed gniewem i zemstą ludu, że ten wła­
śnie rząd jest wspólnikiem zbrodni,
zbrodni popełnionej z 1 na 2 stycznia 1919
roku w lasku pod Łapami. Świadomości o bez­
pośredniej winie i odpowiedzialności prawl-
cowo-pepeesowskich zdrajców za dokonaną
zbrodnię daje wyraz uchwała Rady Delegatów
Robotniczych Zagłębia Dąbrowskiego, w któ­
rej czytamy:

„Zjednoczone Rady Zagłębia uważają, że
zbrodni tej winna jest PPS, która przez swój
udział w rządzie i w ogóle antyrobotniczą po­
litykę, władzę nad krajem oddaje kontrrewo­
lucyjnej burżuazji i stojącego pod jej kierow­
nictwem ciemnego najemnego żołdactwa".

*

O stycznia 1919 roku ukazał całemu narodo-
wi zwierzęce oblicze burżuazji polskiej.

Ukazał łajdacką broń, którą burżuazja polska
będzie się posługiwała na przestrzeni całego
dwudziestolecia swego panowania. Bronią tą
była prowokacja, terror, skrytobójczy mord.

Bronią tą wszystkie odłamy burżuazji polskiej
będą się posługiwały w czasie okupacji hitle­
rowskiej w walce przeciw patriotom, którzy
bili się o wolność ojczyzny, oraz w walce prze­
ciw wyzwoleńczej Armii Radzieckiej. Broń tę
usiłowało wymierzyć w serce młodej odrodzo­
nej Polski bandyckie faszystowskie podziemie
1 wszelacy agenci Imperializmu amerykań­
skiego.

Ale prowokacja i mord to broń ginącej, ska­
zanej na zagładę klasy. Nie potrafi ona po­
wstrzymać zwycięskiego pochodu historii; Dla­
tego też rozstrzęliwując Bronisława Wesołow­
skiego i jego towarzyszy nie mogli mordercy
zabić idei, której służyli rewolucjoniści pol­
scy i rosyjscy. Idea ta odniosła dziejowy
triumf, a ci, którzy chcieli drogę jej zagro­
dzić, znaleźli się tam, gdzie ich właściwe

miejsce — na śmietniku historii.
WŁ. BOROWSKI

la Zogu. Zenel Ali Shehu po
przejściu przeszkolenia w a-

merykańskim ośrodku szpie­
gowskim w Atenach został

przerzucony do Albanii na

czele uzbrojonej bandy dy-
wersyjno-szpiegowskiej w ce­
lu wykonania zadań zleconych
przez wywiad amerykański.
Aresztowano również współ­
pracownika wywiadu amery­
kańskiego przestępcę Hamida
Hasana Matiani (członka sprze-
dajnej organizacji nacjonali­
stycznej „Bali Kombet Ar")
oraz innych szpiegów i dy-
wersantów. Wielu spośród nich

przerzucono z Grecji do Alba­
nii na samolotach amerykań­
skich.

Komunikat podaje, że pod­
czas likwidacji grup szpiegow­
skich skonfiskowano m. in. 13

polowych radiostacji amery­
kańskich, szyfry, broń oraz

dolary amerykańskie i funty
szterlingi.

Pocztowcy francuscy
postanawiają

walczyć aż do zwycięstwa
PARYŻ

Strajk pocztowców francu­
skich trwa od 10 dni. Strajku­
ją pracownicy urzędów pocz­
towych na dworcach parys­
kich, stołecznego biura roz­
dzielczego nr 1, pocztowcy w

Bordeaux, Marsylii i Tulusie.
W środę podjął walkę strajko­
wą personel paryskiej centrali

telegraficznej i centralnych
biur pocztowych VII i X

dzielnicy Paryża. Personel XVI
dzielnicy Paryża strajkuje od
wtorku. Pracownicy dworco­
wego urzędu pocztowego w

Lyonie postanowili przerywać
pracę co noc na godzinę. U-
dział w strajku wzięli również

pocztowcy urzędu dworcowe­
go w Nantes; personel poczto­
wych urzędów dworcowych w

Grenoble i Valence proklamo­
wał strajk 24-godzinny. Od 30

grudnia przerwało pracę dwie
trzecie pracowników urzędu
pocztowego na dworcu w Metz.

Na wiecu pocztowców pary­
skich postanowiono kontynuo­
wać walkę aż do zwycięstwa.
Związki zawodowe metalow­
ców należące do CGT przesłały
braterskie pozdrowienia straj­
kującym pracownikom pocz­
towym.

Kropki nad 1 •••

Poploch w .ftir^Erance"
nite". Jak wynika z donie­
sień prasowych fakt ten do
tego stopnia wzburzył cel- .

ników amerykańskich, że to­
war odesłali do Francji i

złożyli raport samemu Mac

Carthyemu.
Biedni dyrektorzy z „Air-

France". Boją się, że ich we-

zwie przed swe oblicze szef
komisji do badania działal­
ności antyamerykańskiejI

Poważne niebezpieczeń­
stwo zagraża francuskiemu
przedsiębiorstwu transportu
lotniczego „Air - France".
Przed paroma tygodniami
wysłało ono do USA jakieś
drobne części zamienne do '

samolotów, owinięte w sta­
re gazety. Traf chciał, że
wśród tych gazet było
parę numerów dzienni­
ka komunistycznego „Huma-

Wbrew panu Poncet i jego
przyjaciołom

Pan Andre Francois Pon-
cet, wysoki komisarz francu­
ski w Niemczech zachodnich,
nie od dziś i nie od wczoraj
jest znany jako gorący przy­
jaciel bankierów i przemy-
slowców zachodnio-niemiec-
kich. Wtajemniczeni twier­
dzą nawet, że ta przyjaźń
nie jest zupełnie bezintere­
sowna zroażywszy, że pan
Poncet ma udziały w zacho­
dnio - niemieckich zbrojow­
niach.

Otóż ostatnio pan Poncet

zaproszony przez swych
przyjaciół bawił w Essen i
brał udział w wielkim przy­
jęciu wydanym przez za-

chodnio - niemieckich baro­
nów węglowych. Uznał on za

stosowne wygłosić przemó­
wienie, w którym oświadczył
m. in.: „Szczęśliwy jestem
ze swego pobytu tu wśród
was, tu w tym mieście, gdzie
bije serce Niemiec".

Pan wysoki komisarz tro­
chę się pomylił. Prawdziwe
serce Niemiec bije w pier­
siach narodu niemieckiego,
w piersiach niemieckiej kla­
sy robotniczej. I to ono,
wbrew planom pa,na. ponce-
ta i jego przyjaciół z Essen,
zadecyduje w ostateczności
o losie Niemiec.

Mat.

i
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JVa 100 tys. mieszka1i-
cow przypada obecnie już
55 lekarzy, podczas ady
w r. 1938 przypadał0 37
lekarzy.

Kilka uwag

gospodyni domowej

Sprawy
nie tylko młodzieży

W pracy służby
obok naprawdę ol-

ofiarności, spotyka-

W ramach dyskusji przedzja­
zdowej chciałbym poru­

szyć ptoblem wychowania przy­
szłych kadr lekarskich, który
jako poważne zadanie staje
przed Akademią Medyczną.

Dziś Akademia Medyczna
musi postawić sobie dwa waż­
ne zadania: podniesienia po­
ziomu fachowego i wychowa­
nia ideologicznego, jako rów­
norzędne w swym społecznym
znaczeniu,
zdrowia,
brzymiej
my niekiedy wypadki zanied­
bań i bezduszności ze strony
lekarzy. Pisze się o nich, jako
ostro odczuwanych przez spo­
łeczeństwo. Słabo jednak ana­
lizuje się źródła i przyczyny,

składające się na ich powsta­
wanie. Jeszcze w okresie stu-

d'ów młodzieży na A. M. spo­
tykamy się z alarmującymi sy­
gnałami w postaci drastycz­
nych nieraz wypadków. Wy­
padki takie — jak uczy do­
świadczenie — wypływają z

niedostatecznej opieki i bra­
ków w pracy wychowawczej na

Akademii Medycznej.
Kadry młodzieży wstępują­

cej na uczelnię nie zaw;sze. ma­
ją zdecydowany światopogląd
i sprecyzowane oblicze ideowe.
Obok większości jednostek o

skrystalizowanej i ugruntowa­
nej świadomości polityczwd,,
przychodzi równięż na studia

element młodzieży obarczonej
ideologią drobnomieszczańską,
element z warstw chłopskich,
przynoszący ze sobą potężny
halast uprzedzeń i przesądów.
Nie możemy uspokajać się wnio­
skiem, że z chwilą przestąpie­
nia- progów uczelni, u młodzie­
ży nastąpi mechaniczna likwi­
dacja przeżytków starej świa­
domości, że w czasie studiów
młodzież odizolowana jest od

wrogiej plotki, wpływu złego
środowiska. Musimy sobie o-

twarcie powiedzieć, że wśród

pewnej części młodzieży spoty­
kamy wypadki pijaństwa, złe­
go stylu życia, chuligańskiego
awanturnictwa, działające de-

mobilizująco, odciągające mło­
dzież od nauki. Muszę zazna­
czyć. że całkowicie świadomie

pomijam osiągnięcia ogromnej
większości młodzieży pracują­
cej nad sobą w zrozumieniu

swych zadań, ale podkreślam te

wymienione wyżej wypadki, ja­
kożesą
należytej
raz pracy

Proces

dzieży na uczelni jest proce­
sem złożonym, wymagającym
wnikliwej pracy od władz A-

kademii Medycznej, jej kadry
naukowej i od organizacji ZMP-

Kilkuletni okres studiów na A.

M powiązany praktykami na

klinikach stwarza szerokie

możliwości wychowawczego
oddziaływania na studiującą
młodzież. Wykłady wszystkich
przedmiotów oparte na nauce

materializmu są pierwszą pod­
budową w kształtowaniu matę-

rialistycznego światopoglądu
przyszłego lekarza. Zorganizo­
wane, stałe szkolenie ideologi­
czne dopełnia jego znajomości
wiedzy z dziedziny marksizmu.

Wiemy jednak, że sam tylko
teoretyczny wykład materiali-

stycznego światopoglądu nie

zawsze zdolny jest spełnić ro­
lę przekonywania. Przyjmowa­
ny tylko w teorii, nie stosowa­
ny w praktycznym myśleniu i

działaniu mija się z celem.

Nie ulega wątpliwości, że za

wychowanie naszej młodzieży
przyszłych kadr ludowej służby
zdrowia, obok kierownictwa i

profesury uczelni odpowiada w

głównej mierze organizacja
partyjna na A M. Jest również

rzeczą oczywistą, że podstawo-
wy instrument oddziaływania
wychowawczego stanowić powi­
nien pierwszy pomocnik partii
— ZMP. To właśnie organiza­

tej

na

ja­

one dowodem braku

opieki i słabej nie­
politycznej,
wychowawczy mło-

cja ZMP-owska na A. M. po­
winna wychowywać swoich

członków i całą młodzież u-

czelni w duchu głębokiej ideo-

wości i bezgranicznego odda­
nia zaszczytnej służbie narodu.

Niestety, trzeba sobie powie­
dzieć jasno i bez ogródek, że

nasza organizacja ZMP-owska

te szczytne zadania na ogół nie

zawsze spełnia. Spójrzmy na

to zagadnienie od tej strony:
co ZMP robi, a co robić w

dziedzinie powinien?
A więc młodzież chodzi

szkolenie ideologiczne, po
kimś czasie opanowuje pamię­
ciowo szereg problemów świa­
topoglądowych. To dobrze. Ale

to oczywiście nie wystarcza.
Istnieje bowiem (jest to chyba
rzecz zrozumiała) potrzeba u-

kazania praktycznego stosowa­
nia tego światopoglądu, po­
trzeba samodzielnego myśle­
nia i rozwijania działalności

młodzieży w stosunku do świa­
ta zewnętrznego. Potrzebna

jest, powtórzmy, praktyka. A

oto jej poszczególne aspekty.
Studenci chodzą na zebrania.
Zebrania jednak trwają zbyt
4ługo, jak np. zebranie koła

ZMP studentów II r. wydz lek

trwało od godz. 20 do 4.15. A

nie jest to pojedynczy przy­
kład. Nie nudźmy i nie nużmy
młodzieży zbytecznym gadul-
stw-em, przelewaniem często z

pustego w próżne — odstrasza­
jącymi sposobami ukazywania
form naszego bogatego społe­
cznego życia. Sądzę, że adre­
sat tej krytyki jest zupełnie
konkretny: aktyw ZMP-owski,
odpowiedzialny za organizowa­
nie wielogodzinnych, pełnych
mitręgi zebrań i — w ostate­
cznej instancji — egzekutywa
partyjna, tolerująca tego ro­
dzaju stan rzeczy.

Studentów- interesują różne

zagadnienia. Rozwińmy dzia­
łalność kół naukowych, zainte­
resujmy młodzież pracą towa­
rzystw naukowych, zachęcajmy
do brania udziału w ich zebra­
niach, upowszechniajmy litera­
turę fachową, rozbudzajmy
przede wszystkim wśród stu-

lentów samodzielny, twórczy
itosunek do nauki.

W swojej wypowiedzi dysku-
lyjnej ciekawe uwagi na ten

temat wypowiedział tow. Bu­
kowski z „Wydawnictwa Lite-

hekiego". Sądzę, że — choć

«ie z wszystkimi jego uwaga-
Bi dotyczącymi dyscypliny stu­
diów można się zgodzić — to

wirto podkreślić, że również
ns Akademii Medycznej kła­
dzie się stanowczo zbyt słaby
natisk na rozwijanie u studen­
ta samodzielnego, twórczego
stosunku do nauki, że niejedno-
kzetnie bezmyślnie i urzędniczo
Pochodzi się do tak skompliko­
wanego i zindywidualizowane­
go procesu, jak przyswajania
przej młodzież poszczególnych
dyscyplin naukowych.

■Młodzież, poza nauką, musi

w*6'rozrywkę. Objaw to wła­
ściwy j zdrowy dla każdego

' człowieka. Rozszerzmy wolne

godziny studentów przez 11-
’

kwidację zebraniowego gadul-
1 stwa, włączmy w proces wy­

chowawczy niedostateczne je-
1 szczep a. M. docenianie spor­

tu, rozwińmy działalność ze-

! spotów artystycznych. Zwię-
’

kszmy iloś£ klubów studenc­
kich, rozszerzajmy dyskusje
nad stukami teatralnymi lub

książkami.

Jedzmy sobie, a przede
wszystl(im naszej organizacji
ZMP owijaj - otwarcie: mło­
dzież pełne prawo nie tyl­
ko do nauki, ale i do tańca. —

Gdy hraknjg wesołej zabawy po

nauce wtedy bywa i tak, że

ten czy ów młody człowiek

wyladowuje sję w chuligań­
skich WyCzynaCh. Prawda to

oczywista L ale przypominam

ją, bo zdaje się o niej zapomi­
nać nasza ZMP-owska organi­
zacja.

Młodzież w swoim rozwoju
ideologicznym natrafia na róż­
nego rodzaju wątpliwości, w

swoim życiu osobistym natra­
fia na różne problemy. Nie

dajmy studentowi samotnie

rozwiązywać ich: jeśli znajdzie
złe rozwiązane, nie będzie to

wyłącznie jego winą. Rozszerz­
my problematykę dyskusji i od­
czytów, nie hamujmy na ze­
braniach pytań natury ideolo­
gicznej, wyjaśniajmy i udowad­
niajmy całą słuszność i prawdę
socjalizmu.

Jak już wspomniałem, przy

wypełnieniu całokształtu za­
dań w wychowaniu młodzieży,
przyszłych kadr, pracowników
służby zdrowia i podniesienia
ich kwalifikacji zawodowych,
nie może braknąć kadry na­
uczającej A. M. Przeciwnie, or­
ganizacja młodzieżowa w wie­
lu formach swej pracy musi o-

przeć się o jej poradę i pomoc.

Mamy w naszej uczelni wielu

wybitnych naukowców 1 specja
listów, dających gwarancję wy­
sokiego poziomu wyszkolenia
zawodowego naszych studen­
tów. W pracy naukowej i dy­
daktycznej nie może jednak
istnieć tzw. neutralność kadry
nauczającej, tzn. oderwanie od

pracy wychowawczej. Zadania

kadry naukowej na A. M. nie

kończą się na pracy dydaktycz­
nej, w wyuczeniu większej lub

mniejszej ilości przyszłych le­
karzy, pracowników służby
zdrowia, czy naukowców. Przez

pomoc i opiekę nad studencki­
mi kołami naukowymi, nad ko­
lektywnym nauczaniem, zada­
nie sił naukowych zazębia się z

procesem wychowawczym. —

Szersze oddziaływanie wycho­
wawcze,
takt z młodzieżą,
wpływ i przykład udokumento­
wany rzetelną pracą i postawą
ideologiczną, to należyty na­
cisk, kładziony na rozbudowa­
nie twórczego stosunku do na­
uki, to skuteczne przygotowy­
wanie młodzieży do niezwykle
odpowiedzialnej, wymagającej
poświęcenia i wysokiej moral­
ności pracy w służbie zdrowia

już od pierwszych lat studiów.

Dr IGNACY PANCEWICZ

to bezpośredni kon-

osobisty

Prodziekan

Wydziału Lekarskiego A. M.
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T V Plenum i tezy przed-
1 zjazdowe przyniosły
nowy dowód troski partii
o zaspokojenie potrzeb mas

pracujących. Jako gospody­
ni domowa zainteresowana
jestem w pierwszym rzę­
dzie w tym, by ta troska
partii znalazła swój wyraz
w poprawie zaopatrzenia
ludności, w . podniesieniu
stopy życiowej.

Towarzysz Bierut mówił,
że naszym brakiem jest
często rozrzutność, nieoglę-
dne szafowanie środkami,
które nam powierzono. Na­
uczmy się cenić te środki.
Nauczmy się oszczędzać na

każdym kroku, gdzie tylko
można. Jako gospodyni do­
mowa doceniam wielkie
znaczenie tego wezwania.

Weźmy taki przykład:
niejednokrotnie lekkomyśl­
nie czy „na pokaz" oświe­
tlamy całe mieszkanie, zu-

. żywając niepotrzebnie duże
ilości prądu, który jest ko­
niecznie potrzebny gdzie in­
dziej — w zakładach prze­
mysłowych i kopalniach
Sama wiem dokładnie, jak
racjonalnym zużyciem świa­
tła gospodyni domowa o-

szczędzą w wydatkach. U-
żywam zwykle tylko tyle,
ile mi faktycznie potrzeba.
To samo odnosi się do zu­
życia gazu, który nieraz

nieproduktywnie i niepo­
trzebnie się spala, czy zu­
życia wody, którą wylewa
się w nadmiernych ilo­
ściach, powodując brak wo­
dy w wodociągach w nie­
których dzielnicach miasta
czy na wyższych piętrach.
Te drobne oszczędności
przynoszą w sumie dość
dużą kwotę, którą można

użyć na inne potrzebne rze­
czy.

Każdą gospodynię domo­
wą interesuje sprawa han­
dlu uspołecznionego, zaopa­
trzenia sklepów i obsługi
klientów. Spotyka się je­
szcze nieraz w naszych
sklepach uspołecznionych
nieuprzejme sprzedawczy­
nie oraz brak pewnych to­
warów. Szczególnie dotkli­
wie daje się odczuwać brak
naczyń — sama już od 3 lat
nie mogę kupić sagana. Po-

dobnie na próżno szukani
w sklepach letnich bucików
na słupkowym obcasie. Dla­
czego produkuje się dam­
skie buciki jedynie na pła­
skim, lub francuskim obca­
sie, podczas gdy wygodnych
bucików na obcasie słupko­
wym brak? Brak także su/
kienek letnich w różnych
rozmiarach, brak flaneli
dla dzieci i wataTny. Zro­
zumiałe, że ten niekiedy
zbyt ubogi asortyment to­
warów budzi niezadowole­
nie i narzekania wśród ko­
biet.

Przyczyny braków są ró­
żne. Zarówno niedostatecz­
na produkcja przemysłu
lekkiego, co po IX Plenum

radykalnie powinno się
zmienić, jak i nie wykorze­
niona wciąż jeszcze speku­
lacja. Najlepszym tego do­
wodem jest fakt, że atrak­
cyjne towary, których nie
można dostać w sklepach
uspołecznionych, pokazują
się ciągle jeszcze w wiel­
kich ilościach i po wysokich
cenach u prywatnych han­
dlarzy.

Wiem z własnego
świadczenia, że wiele
móc tu może aktywna
stawa gospodyń domowych,
szczególnie członków par­
tii. W każdej sytuacji — w

sklepie czy innym zbioro­
wisku można zmobilizować
kobiety przeciw spekulan­
tom, wykupującym atrak­
cyjne towary, można wy­
tłumaczyć prawdziwą przy­
czynę pewnych braków ko­
bietom mniej uświadomio­
nym. Staram się to robić,
przekonywać, mówić o ko­
nieczności aktywnej posta­
wy kobiet wobec przeja­
wów kumoterstwa, chuli­
gaństwa czy spekulanctwa.

Tych kilka uwag nie wy­
czerpuje wszystkiego co

może zrobić gospodyni dol­
inowa. Chcę tylko poddać
pewne wnioski 1 spowodo­
wać inne głosy w dyskusji
przedzjazdowej.

DOROTA

do-
po-
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gospodyni domowa
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Ilość izb mieszkalnych
oddanych do użytku

w miastach
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...należy... realizować
wypróbowaną leninowską
politykę sojuszu robotni­
ków i chłopów...

Wymaga to usunięcia
braków z pracy partyjnej)
wynikających z niedosta­
tecznej troski o rozwój
wydajności i dochodowo­
ści gospodarki chłopów
małorolnych, o skuteczną
ich obronę przed wyzy­
skiem kułackim, o pobu­
dzenie ich aktywności po­
litycznej i produkcyjnej.

Z tez na II Zjazd PZPR

Popełnione biedy
nauka

'Zagadnienie kierowniczej roli,
'-■jaką ma do spełnienia par­

tia w dziele umocnienia soju­
szu robotniczo-chłopskiego, nie

było dotychczas dla aktywu ta­
kie jasne jakim stało się po IX
Plenum. Zasady polityki partii
na wsi określa jasno trójjedy­
na formuła Lenina. Wynikają­
cy z niej obowiązek pracy z

biedotą wiejską, oparcia się o

nią ma specjalne znaczenie dla
naszego podgórskiego, jednego
z najbardziej pod względem go­
spodarczym zacofanych powia­
tów o dużym procencie rozdro­
bnionych gospodarstw chłop­
skich. W Myślenickiem znaj­
duje się 18.000 gospodarstw
bezkonnych, a na 100 ha użyt­
ków rolnych przypada zaledwie
11 koni. Cyfry te oznaczają,
źe 18 tysięcy gospodarzy jest
narażonych na kułacki wyzysk,
chociażby tylko od tej strony
— od strony „pomocy" w

sprzężaju. Co zrobiliśmy, by tę
potężną armię biedoty ochro­
nić przed wyzyskiem kułac­
kim? Co zrobiliśmy, by pozy­
skać małorolnych, by umocnić
sojusz ze średniakiem?

Trzeba otwarcie przyznać, że
w tej dziedzinie mamy bardzo
poważne zaniedbania. Nie za­
pewniliśmy biedocie stałego
zabezpieczenia i opieki przed
kułackim wyzyskiem (najlep­
szym tego dowodem jest choćby
to, że w wielu wypadkach po­
moc sąsiedzką nie znajdowała
opracowania nawet na papie­
rze). Nie umieliśmy konkret­
nie na przykładach pokazać
małorolnym , gdzie wróg, a

gdzie sprzymierzeniec. Nie u-

mieliśmy ponieważ nam samym
brakowało klasowego rozezna­
nia terenu, brakowało nam u-

miejętności rozszyfrowania
form wyzysku, o które to roz­
szyfrowanie w tutejszych wa­
runkach wcale nie łatwo. Ku­
łak ma u nas nie zawsze wie­
le hektarów . i takie kryterium
rozeznania klasowego może za­
wiść. Najczęściej spotykaną,
powszechną formą wyzysku jest
żądanie bądź odrobku bądź
wysokiej oołaty za wypożycze­
nie koni. Nierzadko opłata ta

sięga i 300 zł lub 5—7 dni ob­
róbki za dniówkę konną.

Ale nie jest to przecież je­
dyna forma wyzysku. W Wiś­
niowej „dobroczyńca" Drozd

przyjął do swego domu mało­
rolnego chłopa pogorzelca. Ma­
łorolny nie płacił za mieszka­
nie, ale stał się... parobkiem
Drozda. W Wiśniowej można

zobaczyć taki obrazek jak
Drozd rozwalony siedzi na wo-

z-e, a parobek jego idąc obok
pieszo popędza pańskie konie.
Kułak Józef Maj z Sidziny w

ten sposób uzależnia pracującą
u niego kobietę, źe liche wyna­
grodzenie płaci zawsze z góry,
na skutek czego kobieta jest

Jak zamierzamy obniżyć koszty własne?
AĄT latach 1954/5S winniśmy
''

— jak stwierdzają to te­
zy IX Plenum — obniżyć ko­
szty własne produkcji przemy­
słowej co najmniej o 7 proc.

Dla człowieka nie orientu­
jącego się dobrze w zagadnie­
niach ekonomicznych wydać
się może, że 7 proc, to przecież
niewiele. W rzeczywistości o-

siągnięcie takiej obniżki kosz­
tów wymaga dużego wysiłku
i pełnej mobilizacji przez or­
ganizację partyjną całej zało­
gi danego przedsiębiorstwa.

U nas, tzn. w Fabryce Lo­
komotyw im. F. Dzierżyńskie­
go, gdzie jeszcze do niedawna
nie mogliśmy zanotować wiel
kich sukcesów na tym odcin­
ku, mamy już dziś — głównie
dzięki aktywizacji członków

partii po IX Plenum — znacz­
ne osiągnięcia, wyrażające się
cyfrą wielu tysięcy złotych o-

szczędności.
Tak np. przez dokładne o-

znaczanie właściwości i przy­
datności, czyli mówiąc inaczej
— przez cechowanie wyrzuca­
nych dotychczas na złom jako
odpadki, odcinków czy odrzyn-
ków różnych, nieraz cennych,
stali — uzyskaliśmy wiele ton

wartościowego surowca, z któ

rego rozpoczęliśmy już produ­
kcję osi do wozów i bron trój
talerzowych, tzw. popularnie
„trójpolówek", a na II Zjazd
naszej partii przygotowujemy
również z odpadków, prototyp
pralki elektrycznej.

Znaczne oszczędności przy­
niósł pomysł racjonalizatorski
Wojciecha Orchela, polegają­
cy na zastosowaniu podmu­
chu w piecu odlewniczym
przez co ilość tzw. zgarów i

upałów spadła z 8 proc, na 4,3
proc.

Bardzo ciężkie, bo wymaga­
jące dużej siły fizycznej a

przez to i pracochłonne, było
dotychczas u nas prostowanie
podzespołów do parowozów
KT-4 i OL-49. Ale i tę trud­
ność ostatnio usunęliśmy dzię­
ki skonstruowaniu przez jed­
nego z naszych mistrzów spa­
walniczych, M. Zamłę specjal­
nego urządzenia mechaniczne­
go, przy pomocy którego ogra­
niczono do minimum wysiłek
fizyczny zatrudnionych przy
tej pracy robotników.

Rokrocznie z powodu szyb­
kiego zużywania się narzędzi,
zwłaszcza narzędzi precyzyj
nych, takich jak sprawdziany
i wykrojniki, zakład nasz po­
nosił duże straty. Aby więc te­
mu zaradzić, uruchomiliśmy
niedawno własną chromow-
nię, w której narzędzia te po­
wlekamy chromem przedłuża­
jąc tym samym znacznie ich
żywotność. Prócz tego przedłu­
ża żywotność tych narzędzi
również pouczanie robotników
ze strony majstrów, jak i ści­
ślejsza kontrola ze strony kie­
rownictwa nad sposobem po­
sługiwania się nimi i właści­
wym ich wykorzystaniem.

Dotychczas większość zuży­
tych części do maszyn zastę­
powało się u nas częściami
nowymi, wyrzucając stare na

'dom. Wiadomo jednak, że spo­
rządzanie nowych części za­
miennych jest kosztowne, a w

końcowym efekcie znacznie
podraża cenę produkowanych
urzez zakład wyrobów. <W „Fa-
bloku" częściowo zaradzono
temu przez regenerację czyli
metalizację natryskową zuży­
tych części przy pomocy spe­
cjalnego urządzenia, z którego
korzystać Jędą mogły i inne
zakłady.

Przytoczyłem tych kilka
przykładów po to, aby poka­
zać, że na odcinku obniżki ko­
sztów własnych mamy już w

„Fabloku" pewne osiągnięcia.
Mówię „pewne", bo nie są one

jeszcze takie, aby mogły nas

zadowolić.
Dalszą obniżkę kosztów wła­

snych winniśmy uzyskać przez
likwidację przerostów admini­
stracyjnych, gdyż jak dotych­
czas stosunek 18 pracowników
administracyjnych na 1 pra­
cownika pionu technicznego
jest dużo wyższy niż przewi­
dują to normy.

Wzrost kwalifikacji, głów­
nie poprzez intensywne do­
szkalanie tokarzy i- kowali, w

stosowaniu przez nich nowych,
przodujących metod pracy —

to jeden z dalszych czynników,
mających wpływ na obniżkę
kosztów i wzrost wydajności,
a tym samym, mający wpływ
na wzrost zarobków.

Jednakże największe w tej
dziedzinie wyniki spodziewa­
my się osiągnąć przez uspra­
wnienie prac biur planowo-
rozdzielczych, od których ope
ratywności zależeć będzie
przede wszystkim szybkie
wprowadzenie u nas we­
wnątrzzakładowego rozrachun­
ku gospodarczego, mającego
decydujący wpływ na syste­
matyczną walkę o obniżkę ko­
sztów własnych.

Chcąc zainteresować załogę
tym zagadnieniem, regularnie
organizowane będą, oprócz na­
rad wytwórczych, narady eko­
nomiczne, na któiwch zapozna­
wać się ona będ: ie ze wszyst­
kimi problemami ekonomicz­
nymi zakładu, z uzyskanymi
wynikami ekonomicznymi, z

brakami i niedociągnięciami
hamującymi wzrost produkcji

oraz z czynnikami wpływają­
cymi na jej kształtowanie.
Sposób ten ma więc na celu
jeszcze większe zbliżenie robo­
tnika do zakładu, głównie po­
przez jeszcze większe mate­
rialne zainteresowanie go w

osiąganiu jak najlepszych wy­
ników w pracy. W praktyce
winien zaś przyczynić się prócz
tego do znacznego wzrostu

produkcji i jej jakości przy
równoczesnym stałym obniża­
niu się kosztów własnych.

Zdajemy sobie sprawę, że
nie jest to zadanie łaitwe, a

wykonanie go wymaga od or­
ganizacji partyjnej znacznego
wysiłku.

Te zadania polityczne 1 ide­
ologiczne wymagać będą oczy­
wiście poważnego podniesieni^
pracy organizacyjnej na zna­
cznie wyższy niż dotąd po­
ziom. Jednym z głównych na­
szych zadań w tej dziedzinie

jest należyte ustawienie grup
partyjnych (w tej chwili zaj­
mujemy się tą sprawą). Oma­
wia się już obecnie znacznie
konkretniej i głębiej problemy
produkcyjne na zebraniach
oddz. org. partyjnej.

Chcąó jednak organizować
systematyczne narady ekono­
miczne musimy pr^&de wszy­
stkim my, członkowie partii,
sprawy ekonomiczne lepiej so­
bie przyswoić. Podnoszenie na­
szej wiedzy w tej dziedzinie, to

jeden z najważniejszych wnio­
sków, jakie wyciągnęliśmy ze

wskazań zawartych w tezach
na II Zjazd.

STEFAN PTASZYNSKI

I sekretarz
Komitetu Zakładowego PZPR

Fabryki Lokomotyw
im. F. Dzierżyńskiego

w Chrzanowie

na przyszłość
wciąż jego dłużnlczką. Odra­
bia więc oprzątając 8 krów
i 3 konie, a jej 8-letnie dzie­
cko jest wykorzystane za pas­
tucha.

Pomimo tak jaskrawych i

bynajmnej nie stanowiących
wyjątku dowodów wyzysku ma­
łorolni nie czując z naszej stro­
ny opieki przed wyzyskiem, nie

czując obrony przed kułakiem
bynajmniej nie rzadko przed-
stav iają kułaków jako „do­
brych, uczciwych sąsiadów" i

popierają ich. Wynika to o

czywiście z obawy przed utra­
tą „łaski" kułackej, z obawy
po prostu przed zemstą kuła­
cką. O t".m świadczy chociażby
to, że np. 80-lctnia obywatelka
Magdalena Warmus z Bieńko­
wie nie przyjęła pomocy są­
siedzkiej powiadając, że woli

spokój niż tę pomoc.

W jednej z gromad gminy
Siepraw wyznaczono do świad­
czenia pomocy sąsiedzkiej
Sznajdra 5-ha gospodarza, po­
siadającego 3 konie. Niektórzy
z małorolnych występowali
przeciwko temu, motywując,
że Sznajder ma wiele zawar­
tych umów na roboty u mało-
i średniorolnych, których wo­
bec obowiązku świadczenia po­
mocy sąsiedzkiej nie będzie w

stanie wykonać. Należy dodać,
że Sznajder pobierał za dniów­
kę 300 zł. W Sidzinie kilku ma­
łorolnych z sekretarzem orga­
nizacji partyjnej na czele wy­
stąpiło na zebraniu z wnio­
skiem o umorzenie wspomnia­
nemu już kułakowi Majowi i

spekulantce Krupie zaległości
w dostawach żywca i mleka. —

Przykłady takie świadczą nie
tylko o daleko idącym uzależ­
nianiu małorolnych od kuła­
ków, ale również i o tym, że
kułak potrafił wszczepić w nie­
jednego małorolnego czy śred­
ni aka przekonanie o wspólnych
interesach całej wsi, przeciw­
stawiając ją miastu.

Podobne solidarystyczno-a-

grarystyczne tendencje mogły
się pojawić jedynie dlatego, że
nie było pracy z biedotą, a co

najważniejsze, że biedota nie
miała zapewnionej trwałej o-

pieki przed wyzyskiem. Wyko­
rzystywał to kułak dla swo­
ich celów 1 przy kieliszku wód­
ki, obłudną życzliwością są­
siedzką, zniżając się niejako do
biedoty dawniej pogardzanej
i poniewieranej,
tarcia wśród niej pamięci daw­
nych i obecnych krzywd i upo­
korzeń. My zresztą sami uła­
twialiśmy kułakowi jego robo­
tę. Ułatwialiśmy ją jedno­
stronnym zainteresowaniem się
wsią. Nie pracowaliśmy z chło­
pem indywidualnym, a cały
nasz wysiłek szedł na zakłada­
nie spółdzielni.

A tutaj przy organizowaniu
spółdzielni popełniliśmy wiele
poważnych błędów, zresztą wy­
nikających z tego, że nie wi­
dzieliśmy sojusznika w każ­
dym pracującym chłopie. A
więc stosowano różnego rodza­
ju formy nacisku jak w Pci­
miu czy Lubniu, traktowano ja­
ko wroga każdego, kto nie
chclał wstąpić do spółdzielni —

choćby to nawet był bledniak
i wreszcie prawie powszechnie
stosowano fałszywą teorię, że
im chłopu będzie się gorzej
powodziło tym wcześniej przy­
stąpi do spółdzielni produkcyj­
nej; wszystko to było oczywi­
ście wodą na kułacki młyn.

Te nasze błędy, pozostawie­
nie odłogiem całokształtu

spraw dotyczących całego pra­
cującego chłopstwa, nie należy­
te zrozumienie treści sojuszu
robotniczo-chłopskiego wszyst­
ko to spowodowało przeniknię­
cie solidarystycznych tendencji
i do aparatu rad narodowych
i innych instytucji. Mieliśmy
wiele wypadków błędnego po­
litycznie traktowania kułaków
na równi z pracującymi chło­
pami, co w rzeczywistości sta­
nowiło uprzywilejowanie kuła­
ków. Aby nie być gołosłownym
przytoczę kilka przykładów. —

Były przewodniczący Prezy­
dium GRN w Raciechowicach
— Tona obniżał kułakom, ‘spe­
kulantom i swoim kumotrom
wymiary obowiązkowych do­
staw. A podobne fakty mniej
łub bardziej jaskrawe obser­
wujemy w niejednej gminie. —

Prezydium GRN w Sieprawiu
ułatwiało sprzedaż drzewa ku­
łakom i spekulantom pomijając
małorolnych. W Pcimiu przy
rozdziale nawozów kierowano
się zasadą... trzeba dać kuła­
kom ponieważ 'mają dużo zie­
mi. Kontrakty na uprawę zbo­
ża selekcyjnego zawierano

przede wszystkim z kułakami.
Nasza słaba praca politycz­

na, takie postępowanie rad
narodowych, gminnych spół-

dążył do za-

dzielni siłą rzeczy odciągnęło
biedotę od nas 1 doprowadzi­
ło do tego, że w szeregu wy­
padków kułactwu udało się na­
rzucić mało- i średniorolnym
chłopom swoją ideologię.

IX Plenum otworzyło nam

oczy na nasze błędy i pozwoliło
lepiej zrozumieć nasze zadania
1 obowiązki. Nasze błądy do­
tychczasowe widzimy lepiej ró­
wnież i w rezultacie dużej ak­
tywizacji chłopstwa pracujące­
go. Wspomniane wyżej zebra­
nie w Sidzinie, na którym se­
kretarz podstawowej organiza­
cji partyjnej i kilku chłopów
wystąpiło z propozycją umo­
rzenia kułakowi zaległości w

dostawach miało miejsce w o-

kresie dyskusji nad tezami. —

Otóż ta propozycja spotkała
się z ogólnym oburzeniem . ze­
branych chłopów, którzy nie
dopuścili do tego, by kułakowi

zmniejszyć obowiązkowe dosta­
wy.

W gromadzie Brzozowa, ma­
łorolni wystąpili z krytyką

’ GRN w Raciechowicach za nie-
i właściwy rozdział drzewa.
, GRN przydzielała drzewo kuła­

kom i kumotrom, a małorolni
■jak np. Józef Stoch drzewa nie

otrzymali mimo wielokrotnych
■próśb.

W Stróży pracujący chłopi
• ostro skrytykowali PRN za biu­

rokratyczne załatwianie spra­
wy budowy szkoły w ich gro­
madzie. Jest rzeczą znamienną,
że chłopi tamtejsi postanowili
jednogłośnie zwrócić się do

’ Komitetu Powiatowego naszej
partii z prośbą o pomoc.

Ta aktywizacja zatacza co­
raz szersze kręgi co wyraża się
tym, że dyskusje nad proble­
mami wysuniętymi przez IX
Plenum stają się coraz bardziej
ożywione (jak uotąd zabrało w

nich głos w naszym powiecie już
około 1.500 ch.opów), konkretne
i — trzeba to powiedzieć —

bojowe. W oparciu o tę ak­
tywizację musimy przystąpić
Co odrabiania zaległości. To od­
rabianie to przede wszystkim
troska o codzienne potrzeby
pracującego chłopstwa, to ko­
nieczność gruntownego przea­
nalizowania dotychczasowej
pracy rad narodowych, aparatu
zaopatrzenia i zbytu itp., oczy­
szczenia ich z kułackich zausz­
ników, jacy wkradli się na

skutek braku czujności z na­
szej strony, zapewnienia nad

naszymi transmisjami stałej
kontroli, aby służyły interesom
mało- i średniorolnych chłopów.
To również sprawa właściwe­
go stosowania dekretu o pomo­
cy sąsiedzkiej. Tu popieram
projekt tow. Smolenia z Po­
degrodzia i uważam, że jedy­
nie w proponowany przez nie­
go w dyskusji w „Gazecie"
sposób pomoc sąsiedzka speł­
ni swoje zadanie 1 doprowadzi
do poważnego ograniczenia ku­
łackiego wyzysku.

Na naszej wsi stoimy wobec
konieczności rozprawienia się
z gnieżdżącą się jeszcze więcej
niż gdzie indziej ciemnotą i za­
cofaniem. Drogą do tego będzie
organizowanie kół zbiorowego
czytania dla tych, którzy nie­
dawno przestali być analfabe­
tami. W ślad za pracą oświato­
wą pójdzie szkolenie ideologi­
czne i fachowe.

Dotąd biedota nie uczestni­
czyła prawie w pracy społecz­
nej. Wciągniemy ją do niej po­
przez włączenie jej do komisji
radzieckich, komitetów sklepo­
wych, rodzicielskich itp. W pra­
cy naszej dużo pomóc winni ra­
dni GRN. Poprzez przyjmowa­
nie na miejscu w gromadach
skarg i zażaleń, poprzez dopil­
nowanie szybkiego i słusznego
ich załatwienia róść będzie za­
ufanie dla władzy ludowej.

Wnioski dla naszej pracy na

przyszłość podaję chaotycznie,
ale wydaje mi się, że rzeczą,
najważniejszą jest uświadomie­
nie sobie błędów, jakie dotych­
czas w dziedzinie sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego popełnia­
liśmy. Wnioski organizacyjne
znajdują się przecież i w wy­
tycznych VII Plenum i w tezach
na II Zjazd. Wyrażają się one

w tym, że jedynie poprzez
stałą codzienną troskę o inte­
resy mało i średniorolnego
chłopstwa w parze z głęboką
pracą polityczną wokół orga­
nizowania spółdzielni produk­
cyjnych doprowadzimy do tego,
że trójjedyna formuła Lenina
nie będzie dla nas jedynie for­
mułką, a codzienną wytyczną w

pracy w kierunku przebudowy
wsi myślenickiej, dla zwycię
stwa socjalizmu w Polsce. K

STANISŁAW ŚLIWA z

I sekretarz KP PZPR

w Myślenicach
V
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Najmłodsi witają
Nowy Rok

W dniach od 28 grudnia ub. roku do 6 stycznia odbywa się codziennie w gmachu
Państwowego Liceum Pedagogicznego TPD przy ul. Oleandry w Krakowie Cen­
tralna Impreza Noworoczna pt. „Powitanie Nowego Roku“, zorganizowana przez
Wojewódzki Wydział Oświaty. W uroczystościach tych biorą udział dzieci z miasta
i wsi w wieku od lat 7 do 14. Cztery takie imprezy odbywają się bieżąco na terenie

województwa krakowskiego: w Krakowie, w Nowej Hucie, w Chrzanowie i w Tar­
nowie. Na największą skalę uroczystości te zostały zakrojone w Krakowie. Tutaj
w „Powitaniu Nowego Roku“ bierze udział około 12 tysięcy dzieci, przy czym dla
dzieci z okolicznych powiatów został zorganizowany specjalny dojazd.

GAZETA KRAKOWSKA

S ORT

2 stycznia 1954 r.

sobota

Wyttawa prac dziecinnych cieszy <1; dużym zainteresowaniem.
Na zdjęciu' zagrody wiejskie wykonane przez młodocianych „plasty­
ków.

W „Sali morskiej" objęli właśnie posterunek przyszli marynarze,
wykonując z powagą i przejęciem swoje zadania.

Mole ten ..góral" będzie kiedyś sławnym lotnikiem. Na razie pró-
buje swych sił na krzesełku nawigacyjnym.

Krakowiak Jest ulubionym tańcom, a zespoły szkolne starannie

opracowały swoje występy, aby uświetnić Imprezę noworoczną dla

najmłodszych. Fot. E. Węglowekl

W związku z powyższą im­
prezą wnętrze gmachu . Pań­
stwowego Liceum Pedagogicz­
nego przy ul. Oleandry w

Krakowie zostało przemienio­
ne w krainę dziecięcych ma­
rzeń. Zwykłe sale szkolne sta­
ły się kącikami zabawowymi,
rysunkowymi, bajkowymi, zor­
ganizowano salę widowiskową,
morską, lotniczą, wystawę prac
dziecięcych i bufet.

Czar noworoczny zaczyna
działać z chwilą, gdy po prze­
stąpieniu bramy dzieciaki

wkładają na głowy różnobarw­
ne czapeczki, które zamienia­
ją je od razu na Krakowia­
ków, Łowiczanki, czy Śląza­
ków. Potem dopiero zaczyna
się zwiedzanie poszczególnych
sal. Najwięcej dzieci gromadzi
się zwykle w sali morskiej,
gdzie na jedną godzinę stają
się marynarzami: sygnalizują,
wiążą liny, zarzucają sieci.
Tłumnie odwiedzana jest tak­
że loteria książkowa, urządzo­
na dla małych przodowników
nauki.

Delikatne dźwięki pianina
dobiegają przez sąsiednie
drzwi. W półmroku na dywa­
nie, przed płonącym komin­
kiem, siedzą zasłuchane dzie­
ci, a ob. Bocheńska kończy
właśnie opowiadanie jednej z

bajek.
Najgwarniej oczywiście jest

na sali tanecznej. Nie da się
opisać z jaką radością i wdzię­
kiem tańczą tu małe dzieci. Ja­
kie są dumne ze swoich papie­
rowych czapeczek, z jakim po­
dziwem przystają przed wiru­
jącą, oświetloną choinką. W
sali widowiskowej występują
dwa zespoły teatralne: krakow­
ski, „Teatr Młodego Widza",
grający bajkę „O Biedzie co

miała siedem kostek" 1 teatr

„Groteska" wystawiający baj­
kę Swierczyńskiej pt. ,(Antena
w karczmie Rzym".

Oprawę plastyczną dla Im­
prezy Noworocznej przygoto­
wali absolwenci1 A. S. P. łącz­
nie z odpowiednimi instrukto­
rami lotnictwa marynarki czy
harcerstwa, stwarzając' całość
nie tylko o dużych walorach e-

stetycznych ale i wartościowa
dydaktycznie. Szczęśliwym po­
mysłem było zastosowanie, ja­
ko materiału plastycznego
wielkiej ilości (ponad 1000 m)
farbowanej gazy, zamiast uży­
wanego do tej pory płótna.

Obecna Impreza Noworocz­
na, która na pewno długo po­
zostanie żywa we wspomnie­
niach dziecięcych dobrze speł­
nia swoje zadanie: poprzez
przyjemną rozrywkę mobilizu­
je najmłodszych do nauki i

pracy. Jednocześnie jest ona

dowodem troskliwej opieki na­
szej Partii i Rządu o wycho­
wanie młodego pokolenia.

(cl)

Teatry:
SŁOWACKIEGO: „Polacy nie

gęsi’*, godz. 19.15.
STARY (diuża sala): „Grze­

gorz Dyndała**, godz. 19.15;
(mała sala): „Wielka polityka**,
godz. 19.30 .

POEZJI: „Nie igra się z mk

lością*', godz. 19.15.
MŁODEGO 4 WIDZA: „W

Stwoiszowym domu“, godz. 19.
GROTESKA: „Konik-garbu-

sek“, godz. 17 .

NURT: „Kalinowy gaj*’ (w
objeździe).

SATYRYKÓW — nieczynny.
KOLEJARZA: „Grzech**, go­

dzina 19.

Kina:

APOLLO:,,Na granicy", godz.
13; „Lubow Jarowa.ia", cz. I.,
godz. 16, 18, 20. UCIECHA:

„Kotowski", godz„ 16, 18, 20. —

WARSZAWA: „Podstęp swat­
ki", godz. 16, 18, 20. WANDA:

„Taksówka nr 3886", godz. 16,
18, 20. SZTUKA: „Skazana
wioska", godz. 11; „Sprawa do

załatwienia", godz. 16, 18, 20.
WOLNOŚĆ: „My urwisy", go­
dzina 16, 18, 20. — MŁODA
GWARDIA: „Polska kronika
filmowa", „Delegacja chłopów
chińskich w ZSRR", godzina
15.30, 17, 18.30 , 20. CHEMIK:

„Iwan Groźny", godz. 19. —

STAL: „Na kalkuicklm bruku",
godz. 16, 18, 20. ŚWIT: „Wil­
helm Tell", godz. 16, 18, 20. -

ZRYW: „Podstęp swatki", go­
dzina 19.

DYŻUR INTERNISTYCZNY:

Oddział wewnętrzny szpitala
im. Narutowicza.

DYŻUR CHIRURGICZNY:

I Klinika Chirurgiczna.

DYŻUR POŁOŻNICZY: Oddz.
III Państw. Szpitala Klinicz­
nego.

APTEKI: Rynek Gl. 22, Mo­
gilska 16, Zwierzyniecka 7,
Kazimierza Wielkiego 78, Bo­
haterów Stalingradu 77, Plac

Matejki 2, Krowoderska 74,
Borek Falęcki — Główna 344.

3 stycznia 1954 r.

n edziela
--------- -------------- -------------

Teatry:
SŁOWACKIEGO: „Polacy nie

gęsi", godz. 15; „Jcgor Buły-
czow i inni", godz. 19.15.

STARY: (duża sala) — „Grze­
gorz Dyndała", godz. 15.15;
„Profesja pani Warren", godz.
19.15; (mała sala) — „Wielka
polityka", godz. 15; „Domek z

kart", godz. 19.30 .

POEZJI: „Niie igra się z mi­
łością", godz. 19.15.

MŁODEGO WIDZA: „W Stwo-

szowym domu", godz. 19.00.
GROTESKA: „Konik garbu­

sek", godz. 11.00.
NURT: „Kalinowy gaj" (w

objeździe).
KOLEJARZA: „Grzech", go­

dzina 15 1 19.

Kina:
MŁODA ^GWARDIA: „Pieśń

tajg'i“, godz. 15.15, 17.30, 19.45.
CHEMIK: „Iwan Groźny**, go­
dzina 15.00, 17.00, 19.15. STAL:

„Domek z kart'*, god?z. 16.00,
18.00, 20.00 . ŚWIT: „Nadziei za

dwa grosze**, godzina 16.00,
18.00, 20.00 .

W pozostałych kinach pro­
gram jak w dniu 2 stycznia.

DYŻUR INTERNISTYCZNY:

Oddział wewn. szpitala im.

Biernackiego.
DYŻUR POŁOŻNICZY: Kli­

nika Położnictwa i chorób ko­
biecych AM.

Komunikat
Wojewódzkiego Ośrodka Szkolenia Partyjnego

Wojewódzki Ośrodek Szko­
lenia Partyjnego PZPR w

Krakowie zawiadamia wszyst.
kich uczestników grup samo­
kształceniowych z katedry
materializmu dialektycznego i
historycznego, że dnia 5. I.
1954 r. o godz. 19 odbędzie się
wykład w WOSP w dużej sa­
li na parterze.

TlEMAT: „Ruch 1 rozwój w

przyrodzie i społeczeństwie'.
LITERATURA OBOWIĄZ­

KOWA:

1) Fr, Engels — Dialektyka
przyrody — wyd. KiW 1950 r.,
str. 59—78.

2) . W. Lenin — Wielkie po­
czynania — Dzieła Wybrane,
t. 2, wyd. 1948 r., str. 571—
581.

3) . W. Lenin — Materializm
a empiriokrytycyzm — Dzieła,

t. 14, str. 304—313, wyd. KiW
1949 r.

4). J.- Stalin — Anarchizm
czy socjalizm — Dzieła, t. 1,
wyd. KiW. 1949, str. 307—310.

5) . J. Stalin — O materiali­
zmie dialektycznym i histo­
rycznym — Zagadnienia leni-
nizmu, wyd. KiW 1951 r., str.
678.

6) . J. Stalin — Przemówie­
nie na Pierwszej Wszechzwią-
zkowej Naradzie Stachanow­
ców, 17 listopad 1935. Zagad­
nienia leninizmu, wyd. KiW
1951 r., str. 622—638.

7) . J. Stalin — Ekonomiczne
problemy socjalizmu w ZSRR,
wyd. KiW 1952 r., str. 5—13.

LITERATURA ZALECONA:

Rozentahl — Marksistow­
ska metoda dialektyczna, str.
123—128. wyd. KiW 1953.

Nasze felietony

lo nie był sen!

Nareszcie śnieg!

NOTATNIK PARTYJHY
UWAGA ZWIERZYNIECI

KD PZPR Zwierzyniec zawiada­
mia, że odprawa wszystkich sekre

tarzy podstawowych I oddziało­
wych organizacji partyjnych z za­
kładów produkcyjnych, spółdzielni,
Instytucji, urzędów I szkół odbę­
dzie się we wtorek dnia S. I. 54 r.

o godz, 14 w sali KD przy Al. Kra­
sińskiego U.

Obecność wszystkich sekretarzy
obowiązkowa.

Gdy pewnego dnia, a był to Je­
licie piękny i ciepły październik,
żona mi oświadczyła, że nie ma co

włożyć na ciebie, ocknąłem się i

zrozumiałem, te Idzie zima I No­
wy Rok. Kupiliśmy więc materiał
na sukienkę. Ale kto ją uszyje?
Jest to przecież problem „być albo
nie być" (zawiedzionym, ocyganio­
nym, poszkodowanym...), zwłaszcia

gdy clą codziennie ciyta o brako­
robach, bumelantach, lub o nie­
szczęśnikach, co clą odważyli dać
zamówienia na miarą I czekają...

Ostatecznie wybór padł, na pew­
ną spółdzielnią krawiecką. Wcho­
dzimy z pewnym strachem. Zaraz
na wstąpię wita nae uśmiechnięta
twarz kaajerkl I głośne „dzień do-

bryl".
— tle Jest, — myślą sobie, — to

musi być Jakaś pułapka!

Ale pytamy o ceny ł terminy.
Owszem, sukienka może być uszy­
ta, wedle żurnalu, cena za model
180 zł, termin 2 tygodnie. Żona, tro-

chę porywczo | bez zastanowienia
mówi: „Zgoda, proszą brać miarę"
I nie patrzy na mnie I moje znaki

ostrzegawcze.
Wychodzi kierowniczka. I bestia,

też się uśmiechał I też pierwsza
mówi „dzień dobry". Widzę, że

wpadllśmy po uszy. Przecież to

jest wbrew wszelkim spółdzielczo-
usługowym tradycjom! Uśmiechać

się do gościa I mówić mu dzień

dobry? Brać mu miarą, grzecznie i

cierpliwie, zamiast zmierzyć go
zimno I niechętnie, Jak Intruza?
Oni nas tu nabiorą na Jakiś gruby
kawał. Mogą np. zamienić mate­
riał. Dla pewności blorę próbką ze

sobą.

Na ostatniej X sesji Miejskiej Rady
Narodowej omówione zostały zadania
MRN i jej organów na lata 1954—1955
w świetle wytycznych IX Plenum KC
PZPR.

Jako kluczowe zagadnienie w związ­
ku z charakterem miasta postawiono
DROBNY PRZEMYSŁ I RZEMIOSŁO.

Mimo wzrostu produkcji globalnej
drobnego przemysłu w porównaniu z

rokiem 1951 o około 60 proc., są jeszcze
duże niedociągnięcia. Głównymi z nich
są: tendencja w kierunku wykonywa­
nia planu wartościowego z pominię­
ciem planu asortymentowego oraz na­
rastanie remanentów, spowodowane
wytwarzaniem artykułów nie mających
popytu na rynku lub złych jakościo­
wo.

W wyniku analizy zostały sprecyzo­
wane zadania na najbliższy rok: popra­
wa jakości produkcji, powiększenie a-

sortymentów wyrobów drobnego prze­
mysłu, pełne wykorzystywanie odpa­
dów. Ważnym zadaniem stojącym przed
MRN jest uruchomienie zaplanowanych
na 1954 rok 134 punktów usługowych,
głównie w dzielnicach peryferyjnych.

Rok bieżący był okresem szczególnie
ważnych decyzji i zmian w dziedzinie

OBROTU TOWAROWEGO.

Aby usprawnić organizację dopływu
masy towarowej i sprawnie dostarczać

ją do sklepów detalicznych w przyszłym
roku powiększona będzie ilość punk­
tów sprzedaży o około 18 proc. Poza

tym zostaną urządzone nowe place tar­
gowe, przywrócone handlowi lokale za­
jęte na inne cele oraz podniesjpna kul­
tura handlu.

Jako następny punkt omówiono za­
gadnienie gospodarki komunalnej i mie­
szkaniowej i budownictwo urządzeń so­
cjalnych i kulturalnych.

W związku z niedostateczną jeszcze
ilością izb mieszkalnych i niepełnym w

Tlai/w zadania

'Hlieiskiej.
Radą TLacadowej

wielu wypadkach nadzorem nad re­
montem, konieczna jest większa inge­
rencja rady w działalność spółdzielni
mieszkaniowych, zapewnienie budow­
nictwu mieszkaniowemu odpowiedniej
ilości materiałów budowlanych oraz

objęcie akcją remontów z Funduszu

Gospodarki Mieszkaniowej w 1954 r.
17.500 izb, a w 1955 r. 20.000 izb mie­
szkalnych.

Jednym z najważniejszych zadań, sto­
jących przed MRN jest zmiana stylu
pracy Wydziału Kwaterunkowego, po­
nieważ dotychczasowa działalność Pre­
zydium MRN jako władzy kwaterun­
kowej była błędny i oderwana od istot­
nych potrzeb ludzi pracy.

Następnie omówiono zagadnienia bu­
downictwa urządzeń służących do za­
opatrywania ludności w wodę i ciepło,
urządzeń do usuwania nieczystości, za­
gadnienie pralnictwa i łaziennictwa.

Dla usprawnienia komunikacji miej­
skiej w roku 1954 zostanie powiększona
ilość wozów tramwajowych o 30 oraz

rozbudowana sieć tramwajowa i auto­
busowa w dzielnicach peryferyjnych
jak również powstanie 516 punktów
świetlnych dla regulacji ruchu.

W dalszym ciągu obrad omówiono

ZAGADNIENIE OSWIĄTY
na terenie miasta Krakowa. Obok po­
ważnych zdobyczy, jak zlikwidowanie
analfabetyzmu masowego, objęcia po­
wszechnym nauczaniem 100 proc, dzie­

ci w wieku szkolnym — dają się za­
uważyć poważne niedociągnięcia: słaba
mobilizacja rezerw społecznych do

współpracy ze szkołą, za małe wyko­
rzystanie współzawodnictwa między­
szkolnego. W związku z tym określono
środki, prowadzące do podniesienia po­
ziomu pracy w szkołach i zabezpiecze­
nia odpowiednich warunków lokalo­
wych.

Z omawianym zagadnieniem wląże
się konieczność podniesienia na wyższy
poziom pracy organizacji i instytucji
kulturalnych na terenie miasta. Do nich
należy zaktywizowanie działalności
Miejskiej Biblioteki Publicznej, zorga­
nizowanie 10 świetlic blokowych, opie­
ka nad remontami i rekonstrukcjami
obiektów zabytkowych oraz zapewnie­
nie odpowiedniej pomocy materialnej
i kadrowej instytucjom kulturalnym.

Ostatnim omawianym punktem sesji
była

SŁUŻBA ZDROWIA.

W wyniku analizy, stwierdzającej
braki w pracy służby zdrowia szczegól­
nie w Nowej Hucie, postanowiono u-

tworzyć stację sanitarno-epidemiologi­
czną na terenie miasta Krakowa, oddać
do użytku szpital w Nowej Hucie w

terminie do 31 III 1954 r., uruchomić
żłobki przy zakładach pracy, rozszerzyć
sieć przychodni przyzakładowych, roz­
wijać oświatę sanitarną oraz kontrolo­
wać pełne wprowadzenie w życie ę^rze-
pisów bezpieczeństwa i higieny pracy.

W dyskusji wzięli udział tow. tow.-

Pawlak, Henner, Drobner, Czapnicki i
wielu innych.

!i Sesję zakończył wiceprzewodniczący
Miejskiej Rady Narodowej, podając do
wiadomości, że istnieje budżet dodat­
kowy w sumie około 1 miliona zł na

cele gospodarki komunalnej i mieszka­
niowej, oświaty i służby zdrowia.

(k. d.)

A żona — dała alę przeciąż na­
brać na te uśmiechy. Nie czekając
na wynik pierwszego zamówienia,
zaniosła tam jeszcze dwie mniejsze
roboty, naprawkl I przeróbki.

Nadchodzi termin pierwszej ro­
boty. Dla pewności czekamy par;
dni. Gdybyśmy przyszli punktual­
nie, mogliby się przecież śmiertel­
nie obrazić i uważać nas za żótto-

dz!S;4w.
I znów witają nas uśmiechy I

dzień dobry, oraz grzeczna wymó­
wka (żebym tak zdrów był!), że ro­
bota już dawno czekał Ze zdwojo­
ną uwagą oglądamy wykonanie
itd. Wszystko „klapuje" bez zarzu­
tu. Ale z ostrożności zastrzegamy
sobie bezpłatną poprawką po pró­
bie w domu.

— „Rozumie się, — mówi uśmie­
chnięta kierowniczka, — poprawi­
my bez dopłaty. A tymczasem za­
płaci pani 8 procent taniej, bo zni­
żka".

W domu jeszcze Jedna generalna
próba i badania. Materiał ten sam,
dodatki dobre, wykończenie sta­
ranne. -I do togo — zwrócili wszy­
stkie resztki, „bo mogą się przy­
dać!".

A drugie | trzecie zamówlenl^też
zostało wykonane starannie, facho­
wo I terminowo. Robota czekała na

nas, nie my — na nią.
Gdy w domu oglądaliśmy całą

robotę, szukając koniecznie dziury
na całym, żona mówi nagle:
„Wiesz co? Uszczyp mnie mocno,
bo może nam się to śni i zaraz o.

budzimy sią do przykrej rzeczywi­
stości?"

A jeżeli to nie sen, to o takiej
„hecy" warto napisać do „Gazety"
proponuje żona. Więc — piszemy.
Jeżeli ktoś naszym słowom nie

wierzy, a Jest na tyle odważny, że­
by na własnej skórze, czy raczej
„materii", zaryzykować, niech
idzie na ul. Sebastiana 23 do 4
Punktu Usługowego Spółdzielni
Krawieckiej Im. H . Sawickiej.
Tam może zobaczyć te dwie panie
(Kurzankę I Bieńczycką), które

swoje obowiązki spełniają dobrze
I grzecznie. E.B

Nareszcie' zima. W ostatnich
dniach starego roku spadł tak
bardzo oczekiwany obfity
śnieg. I to nie tylko wysoko w

górach, ale i na nizinach. Za­
roiły się szlaki narciarskie.
Na zdjęciach dwa fragmenty
z narciarskiej wycieczki.

Delegacja gimnastyków
radzieckich na obradach

w Szwajcarii
MOSKWA. Z Moskwy wyje­

chała do Szwajcarii delegacja
radziecka sekcji gimn. w ce­
lu wzięcia udziału w obradach

komisji technicznej Międzyna­
rodowej Federacji Gimnasty­
cznej. W skład delegacji wcho­
dzi wiceprzewodniczący sek­
cji — Mironow i zasłużony
mistrz sportu Kamieńska.

Na obradach omawiane bę­
dą sprawy związane z przysz­
łymi mistrzostwami świata w

gimnastyce, które odbędą się
we Włoszech w lecie 1954 r.

II runda hokejowych
mistrzostw ZSRR

MOSKWA. W Związku Ra­
dzieckim rozpoczęły się roz­
grywki II rundy hokejowych
mistrzostw ZSRR. W Moskwie

przodownik rozgrywek — mo-

skiewskie Dynamo spotkało się
z wielokrotnym mistrzem
ZSRR — drużyną CDSA prze­
grywając 3:6. Jest to pierwsza
porażka drużyny Dynamo w

obecnych mistrzostwach., .

Po 9 grach prowadzi w dal­
szym ciągu Dynamo (Moskwa)
— 16 pkt przed drużyną Le-

ningradzkiego Domu Oficerów
— 14pktiCDSA—13pkt.

Australia obroniła

puchar Davisa
MELBOURNE. Po zaciętych

walkach zakończyło się w Mel­
bourne finałowe spotkanie te­
nisowe o puchar Davisa mię­
dzy obrońcą pucharu — Au­
stralią i USA. Mecz przyniósł
zwycięstwo Australii 3:2, a o

wyniku zadecydowała ostatnia

gra, w której Rosewall poko­
nał mistrza Wimbledonu Sei-
xasa 6:2, 2:6, 6:3, 6:4.

W pierwszym dniu meczu

obie strony zdobyły po jed­
nym punkcie. Hoad wygrał z

Seixasem, a mistrz USA Tra-
bert pokonał Rosewalla. W

drugim dniu Amerykanie
sprawili dużą niespodziankę,
wygrywając w pięciu setach

grę podwójną 1 obejmując
prowadzenie 2:1. Ostatnie gry
pojedyncze przyniosły sukces

gospodarzom. Hoad po drama­
tycznej walce wygrał z Tra-
bertem, a Rosewall zdobył de­
cydujący punkt w meczu z

Seixasem.
Australia odebrała USA pu­

char w 1950 roku i od tej po­
ry obroniła go w meczu z A-

merykanami trzykrotnie.

Zwycięstwo hokeistów Czechosłowacji
w Oslo

PRAGA. W Oslo odbyło się
międzypaństwowe spotkanie
hokejowe między reprezenta­
cjami Czechosłowacji i Nor­
wegii, zakończone zwycięs­
twem drużyny CSR 7:2 (2:1,
2:1, 3:0).

W 6 min. spotkania prowa­
dzenie objęli Norwegowie,
zdobywając pierwszy punkt w

zamieszaniu podbramkowym
ze strzału Gundersena. Wyró­
wnującą bramkę strzelił w 18
min. Charouzd, a w minutę
później, po ładnej kombinacji
ataku CSR, prowadzenie dla

Czechosłowacji uzyskał V. Bu-

Już w pierwszej minucie II
tercji gospodarze wyrównali
przez Bjerklunda, jednakże
Czechosłowacy ponownie ob­
jęli prowadzenie w 13 min. ze

strzału Charouzda, a tuż przed
zakończeniem II tercji czwar­
tą bramkę dla CSR uzyskał
Sekyra.

W III tercji hokeiści czecho­
słowaccy mieli zdecydowaną
przewagę, zdobywając trzy
bramki, których strzelcami

byli: w 4 min. — Vidlak, w 7
min. — V. Bubnik i w 13 min.
— Rajman.

Spotkanie prowadzili: Bera-
nek (CSxi) i Paulsberg (Nor­
wegia).bnik.

Hokeiści CWKS grają dwukrotnie

z Dynamo Weisswasser
WARSZAWA. W dniach 3 i

4 stycznia br. odbędą się w

Warszawie na sztucznym lo­
dowisku międzynarodowe spo­

tkania w hokeju, na lodzie

między drużyną CWKS a ze­
społem Dynamo Weisswasser

(NRD). Spotkania poprzedzo­
ne będą rewią na

Drużyna CWKS wystąpi w

składzie: bramkarz — Ko-

cząb, Hampel, obrońcy— Cho­
dakowski, Olczyk, Bromowicz,
Wilczek, Zawadzki i Pęczek,
oraz napastnicy Janiczko, No­
wak, Olszowski, Kurek, Niko-

demowicz, Jeżak, Wróbel II,
lodzie. Wróbel III, Czech, Herda.

(JYI imo że był to już dwu-
■‘■'k dziesty dzień grudnia, nic

nie przypominało zimy, a tym
bardziej zimy zakopiańskiej.
Auto mijało szybko gole pola,,
od czasu do czasu poprzeii
chmury wyglądało leniwie ja­
sno-żółte słońce; góry przesło­
niła poranna mgła. Monotonną
podróż urozmaicił astry zakręt,
potem częste wstrząsy przypo­
mniały, że jesteśmy już na

drodze gruntowej. Za chwilę
' cel podróży — Polana Chocho­

łowska. Jeszcze kilka karko­
łomnych podjazdów, parę pro­
wizorycznych mostków i za
malowniczo porozrzucanymi
szałasamipasterskimi—schroni­
sko. Obszerny budynek o kuba­
turze ok. 10.000 m sześć, stanowi
doskonale dostosowaną do oto­
czenia całość.

W chwili, gdy pierwsi turyści
załatwiali wstępne formalno­
ści, cofnęliśmy się pamięcią do
tych lat, kiedy miłośnicy Tatr
zaczęli pojawiać się na Pola­
nie Chochołowskiej. Było to w

latach pierwszej wojny świa­
towej, j,

“ ■,
Narciarski wybudował mały

i domek, w którym można było
znaleźć zaciszny kąt, odpoczy­
nek, piec. To pierwsze „schro­
nisko" zostało zniszczone, za­
pomniane.

Dolina

Chochototoska

czeka
na turystów

Warszawski
wybudował

zostało ono

doszczętnie zniszczone w rezul­
tacie działań wojennych.

Po wojnie, śmiałe marzenia
wielu działaczy turystycznych
zaczęły nabierać realnych
kształtów; w maju 1951 roku

przystąpiono do
go schroniska.

Ponad dwa
dzielna załoga
Budownictwa

W roku 1932
Klub Narciarski
duże schronisko,

budowy nowe-

lata walczyła
Zjednoczenia

Miejskiego z

ciężkimi warunkami atmosfe­
rycznymi, nie przerywając
prac nawet w najcięższych
dniach zimowych.. Dziś jeszcze

______ j jeden obiekt służy społeczeń
gdy Polski" Związek stwu, Schronisko jest, dostoso-

'
•

' ’

wane tak dla turystów przej­
ściowych jak również dla ama­
torów dłuższego pobytu. Pier­
wsi mają do dyspozycji bufet,
poczekalnię, pomieszczenie dla
gotowania własnych potraw,

łazienki i natryski. Mają oni
oddzielne wejście, tarasy i we­
randy. Goście stali mają do
dyspozycji pokoje dwu i czte­
roosobowe oraz sale zbiorowo
na kilkanaście i więcej miejsc.
Ogółem schronisko dysponuje
200 miejscami, gwarantując
wszelkie wygody jak: światło
elektryczne, łazienki, poczta »

telefon, czytelnia, biblioteka.

Myśląc o turystach nie zapo­
mniano również o 30-osobcwy>n
personelu; tak warunki bytowo
jak i pracy nie pozostawiają
nic do życzenia. Nowoczesna
kuchnia, parowe kotły i spe­
cjalne windy, szwalnia i pral­
nia, spusty na śmiecie i bru­
dną bieliznę z każdego piętra,
jadalnia, śioietlica i jasne czy­
ste pokoje mieszkalne są do

dyspozycji pracowników.
Schronisko na Polanie Cho­

chołowskiej rozpoczęło pracę
w służbie masowej turystyki.
Polskie Towarzystwo Turysty­
czno-Krajoznawcze udostępni­
ło jeszcze jeden piękny zakątek
Tatr miłośnikom sportów zi­
mowych i turystyki letniej.
Wspaniałe tereny narciarskie

pozwolą na odciążenie tak bar­
dzo przepełnionych tras ta­
trzańskich.
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